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„Nowa Reforma*1 wychodzi dwa razy dziennie.
Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyją.ttien, poniedziałków i  dni poświątecznych, 

numer p o p o ł u d n i o w y  codziennie z wyjątkiem niedziel i  dni świątecznych.
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W  m ie j s c u ..................................  ,
W  Austro-Węgrzech.

z jednorazową przesyłką poczt, 
z dwurazową „ „

f! Państwie Niemieckiem . . .
(V innych państwach . . . .
F y e in tm e i  a l t  i  o y ło s z e n ia  (inseraty) uprasza się nadsyłać wprost do A d iu in i s t ia c y i

■J)J. R e i c i m y 11 w Krakowie.
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T e le f o n  R e d a k c y i  i  A d m m is t r a c y i  N r 4 i .  D ia rozmów z a m ie  j s c c w y c n  t 5 7 2 .
Kr rach poczt. Kasy oszczęd. 857.484.

JEr/i o p is ó w  n a d s y ł a n y c h  l i c d a l c c y a  n i e  z w r a c a .
W e  L w o w ie  sprzedaż numerów po lii hi : w Biurze dzienników S .  S o k o ł o w s k i e g o ,  

nl;ca Jagiellońska 3 i w B i u r z e  P i o h n a ,  nlica Karola Ludwika 9.Cena numer u 10 hal., z przesyłką pocztową 12 hal.-
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wą* Administracya „Nowej Reformy". — Cłłówna trafika w Rynku. — Agencya J Honeasa 
i  A Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników Id. Hupczyca, ul. Jagiellońska 7;

Trafika w Sukiennicach.
Z a m ie j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmują: W e L w o w ie  Biura 
dzienników: A. Buchstab, ul. Karola Ludwika 21, S. Sokołowski, nl. Jagiellońska 3. — 
W  J a r o s ł a w i a  A. Amster. — W  T a r  i .  o  w i e  M. Rockach. — W  W ie d n ia  Herman 
Goldschmied (snrzedaż oddzielnych numerów), I. W olizeile 6. — 11. D.ikes Nachfolger,
Haasonstein &. Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazylei
i  Wrocławiu). — R. llo sse  (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i  Norymberdze). — 
H. Scnalek (W olizeile). — W  P a r y ż u  Sociśtó Mutneile dt PuDiicite A. L o r e tte , directeur

61 Rue Rougemont.
O g ło s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya „Nowej Reformy" za opłatą od miejsca 
wiersza drobnera pismem (petit) za pierwszy raz 24 li., za każay następny raz 18 li. —
N a d e s ła n ie  po 80 h. od wiersza. — G ło s y  p i ih l ic n n e  po 2 kor. od wiersza. Układ
tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany, pierwszy raz 40 h. — Z a łą c z n ik i  do „Nowej Re- 
foimy" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 cgz. 

dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów.
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Chcąc ocenić n ah ‘ż>i>ie znaczenie alarm ów  o 
zbrojeniach rosyLdcich, po trzeba poznać podło­
że fak tyczne, na k tórem  dokonują  siq te zbro­
jen ia , z k tó rego  płyną strum ienie wojowniczego 
nacyonalizm u, zalew ające dzisiaj szpalty  ro sy j­
skiej p rasy  reakcy jne j Podłoże to nie je s t b y ­
najm niej jednolitem . N a jego całość sk łada ją  
się bardzo różnorodne czynniki polityki, zaró­
wno w ew nętrznej, ja k  zew nętrznej, finansow ej, 
kolonialnej i s tare j ckspanzy  wno - nacyonali- 
stycznej.

Mimo w szystk ich  pozorów  odzyskanej siły  i 
mimo rzeczyw iście bardzo znacznie wzm ożonej 
spraw ności gospodarczej, rzad  rosy jsk i nie czu­
je  silnego g ru n tu  pod nogam i i nie może w sku­
te k  tego zdobyć się n a  wykreślenie* w yraźnej 
linii swej polityki. P o tężna  fala rew olucyjna 
podm yła najsilniejsze osto je tego  rządu, w pra­
w iła  w ruch te czynniki życia, k tó re  przed re- 
w olucyą is tn ia ły  ty lk o  „in pe to “ , słowem  w y­
trąc iła  społeczeństw o rosy jsk ie  ze s tan u  bier- 
n ‘iści, do k tó rego  nie mo/.e ono już w rócić. — 
S k u tk i rew olucyjnego w strząśn ien ia  u jaw nia­
ją  oię powoli w  stosunku  prostym  do nacisku  
reak cy i politycznej, k tó ra , ja k  wszędzie, ta k  i 
iv R o s ji, po rew olucyi nastąp iła . R eakcya  ro­
sy jsk a  m iała od p oczą tku  „najlepsze** chęci 
zakończenia  „komedyi** konsty tucy jną], roz­
pędzenia  D um y i pow rotu  do daw nycli dobrych 
czasów . Nie m ożna też reakcy i te j zarzucać nie- 

: udolnosci i b rak u  energii w urzeczyw istnianiu  
ty ch  najlepszych chęci. Jeże li jed n ak  mimo to 
urzeczyw istnienie ich dotąd jest ty lk o  częścio­
we i n igdy  ta k  zupclnem  nie będzie, ja k  było 
za  czasów  A leksandra III, to  p rzyczyna tego 
leży  v kośne w tych  określonych w yżej d ługo­
trw ałych  i powoli ob jaw iających  się sku tk ach  
rew olucyjnego przew rotu . D zięki niem u prze­
szły  w stan  ak ty w n y  nie ty lko  siły  postępow e 
i tw órcze, w  społeczeństw ie w ytw orzone, ale 
tak że  i siły  w steczne i rozkładow e. R cakcya, 
oparłszy  się n a  tych  w łaśnie silach, p rzyczyn iła  
się ogrom nie do ich wzm ocnienia, w ytw arza jąc  
z nich mimo woli, a raczej w brew  sw ej wołi, 
now y po tężny  w spółczynnik  życia po lityczne­
go. T e r fa k t k ładzie  k res  zakusom  reak cy i w 
kierunku  ca łkow itej re s ty tu cy i stan u  rzeczy 
z przed rew olucyi. A bsolutyzm  bowiem, który 
m usi opierać się na  pewnymh dążeniach spo­
łecznych, zm uszony do uczynienia w yboru m ię­
dzy  temi dążeniam i i następnego  zsolidaiyzo- 
w an ia  się z raz o b ra n e m i, absolutyzm em  już 
nie jest, naw et g d y b y  jego  p o lity k a  by ła  je ­
szcze reakcy jn ie jszą , niż obecna po lityka  rzą ­
du rosyjskiego.

R ezu lta tem  rew olucyi i k o n trre w o lu c ji ro ­
sy jsk iej je s t wzm ożenie się n iebyw ałe nacyo- 
halizm u. Nie je s t on już tą  w ątłą  p łonką, k tó rą  
abso lu tne rząd y  ubiegłego stu lec ia  pielęgnow ały  
iub podcinały , stosow nie do sw ych zam iarów , 
ale prądem  wielkim , niezalożnie od jak iejko ł- 
w iek woli żłobiącymi sobie łożysko w życiu pu- 
bhcznem  R osyi, a  tern silniejszym , że d y n asty a  
i sfery' w ładzę dzierżące, raz z tym  prądem  
przeciw  innym  popłynąw szy, w zm ocniły go je ­
szcze bardziej i w tym że stopniu  sam e uzale­
żniły  się od niego.

D latego znaczenie, siła i w pływ  nacyonalizm u 
rosy jsk iego  dzisiaj są bez porów nan ia  w iększe, 
iż b y ły  przed rew ołucyą. Jeżeli zaś je s t fak tem  
pow szechnie znanym , że A leksander II. zdecy­
dow ał się na  w ojnę z T u rcy ą  osta teczn ie  ty l­
ko  pod  wplywrem ag itacy i nacyonalistów  mo­
skiew skich, to  jak że  wielkim  m usi być  wpływ 
tego  nacyonalizm u dzisiaj, k ied y  stanow i on 
jed y n ą  osto ję rządu , k icu y  przez rząd  ten  
musi być respek tow any  jak o  te n  k ierunek  
opinii publicznej, k tó ry  sam em u rządow i za­
pew nia istnienie.

D latego p ły tk ie  i n iezgodne z rzeczyw isto­
ścią są  tw ierdzenia  w  p rasie  w iedeńskiej naj-
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• Zamyśla pan teraz samodzielnie odkrywać 
tajemnice wszechświata?

—  T ak.
— 1 ogłaszać?
“y  Nie Zamierzam przodewszyslkiein praco­

wać wewnętrznie i przyjść ze samym sobą do 
porządku.

•— ~W ięc pan w zgardził tem , co w iedza św ia ta  
daco y  p a n "  m ogła? —  rzek ł B u trym  z inimo- 

ęwolnym ocienieni u razy  w  głosie, zapom ina­
ją c , że ta  „wiedza** pierw sza w  jego  osobie od­
pycha jasnow idza.
I —  G upowicn p an u  n a  to  p y tan ie , g d y  mi 
p a n  pow ie, z jak ich  pow odów  pan  postanuw ił 
%e m ną n a d a l n ie  pracow ać.
O — Acli Boże, to  ta k ie  p roste ... P a n  jest fe­
nom enem , w y ją tk iem , zag ad k ą , czem ś, co się 
liie d a  obliczyć, —  n ap raw d ę tak iem i ilościam i 

[ogrom nie tru d n o  je s t w  nauce  operow ać i nie 
n a rażać  się n a  m imowolne zejście z praw ow i­
te j drogi..,

a. '—  A w idzi pan . To sam o usłyszę od każdego  
uczonego do k tó reg o  bym  się zwrócił. W  paru  
ty g o d n iach  obcow ania z panem  nauczyłem  się

częściej spo tykane, że w ojenny anim usz n a ­
cyonalizm u rosy jsk iego  nie może w yw rzeć 
w pływ u na  to k  po lityk i rządow ej, o k tó re j de ■ 
oyduje c a r  i ty lko  car. A czkolw iek bowiem 
jest praw dą, że o po lityce oficyalnej decyduje 
car i jego kam aryłla , ale nie mniej do n a leży te ­
go zrozum ienia te j po lityk i po trzeba  jeszcze 
w iedzieć, k to  m ianowicie decyduje  o —  carze 
i kam arylli. M ikołaj II. nosi na  piersiach odzna­
kę  członkow ską Zw iązku rosy jsk iego  narodu. 
Ze wszymtkieh sm utnych i bolosnych dośw iad­
czeń, nauczył on się jednego dobrze i na  p a ­
mięć,, .m ianow icie, że po trzeba być p a try o tą  i 
„patryotow** popierać. O sten tacyjne - um izgi 
ca ra  do nacyonalizm u, n aw et w najgorszych  
i najbardziej barbarzyńsk ich  jego w ydaniach, 
św iadczą bynajm niej nie o tem , że car w decy ­
dow aniu o po lityce państw ow ej je s t w olnym  od 
silnych w pływ ów  potężnego nacyonalizm u ro ­
syjskiego...

Będzie też znacznie bliższem  praw iły , jeżeli 
pow iem y, że car w praw dzie rządzi llo sy ą , ale 
nacyonaliści k ie ru ją  —  carem . A  nacyonaliści 
w iaśnie chcą w ojny. Z jak ich  pow odów  i w ja ­
kich  celach?

N ależy pam iętać  przedew szystkiem  o tem , 
że nacyonalizm  rosy jsk i w obecnei swej p o s ta ­
ci urobił się po ni-ebywałej k lęsce R osyi w  Man- 
dżuryi; klęsce tem boleśniejszej d la  pychy  ro ­
sy jsk iej, że zadała  ją  lekcew ażona pogańska  
żó łta  i dziesięć razy  m niejsza Jap o n ia . Ju z  więc 
w? sam ych podstaw ach  ideologii n a c jo n a lis ty c z ­
nej tkw i pragnien ie nie. ty le  może odw etu na sa ­
mej Japon ii, ile w ogóle ~  r e h a b i l i t a c y i

o j e n n e  j. P o trzeba  znać bezgraniczną, iście 
w schodnią, pyclfę, nie dum ę, ale w łaśnie pychę 
narodow ą, drzem iącą w duszy  każdego n a jza­
jad lej nawret na  sw ą ojczyznę „plującego** Ro- 
syanina, aby silę p ragn ien ia  te j „rehabilitacyi** 
należycie ocenić.

W szystkie nacyonalizm y są z n a tu ry  swej za ­
borcze. R osyjsk i je s t nim  w  stopniu  bez porów  
nan ia  w iększym , niż w szelki inny . Jeżeli do te j 
jego  w rodzonej, nadm iernej zaborczości d oda­
m y to pragnienie rehab ilitacy i n a  polu walki, 
zrozum iem y pochodzenie i znaczenie tych pa- 
roksyzm ow  w ojennych, w  k tó re  ten  nacyona­
lizm coraz częściej popada.

T endencya rządu , sk u tk i jego w yłącznego 
oparcia się n a  nacyonalizm ie w zm acniają je ­
szcze bardziej jego dążenia  w ojenne. Zarów no 
bowiem nacyonali/.m , jak  i żeg lu jący  pod jego 
flagą rząd, po trzebu ją  głębszego ugrun tow ania  
sio w 'O pinii społeczeństw a, po trzebu ją  silnych 
środków  do zaw ładnięcia  um ysłam i. W szystko 
to zas może dać ty lko  wojna, zw ycięska, w ojna 
w  imię w ielkich, choćby k łam liw ych z grun tu , 
ale koniecznie „wielkich** haseł narodow ych 
podjęta . W ojny  m andżurskiej ogół rosy jsk i nie 
rozum iał. N astępną w ojnę musi on „rozumieć**. 
Musi ona być popularną i „świętą**, a  ta k a  w oj­
na inoże być  prowmdzun.u ty lko pod hasłem  o- 
b rony  p raw osław ia i „zb ieran ia  rosy jsk iej zie- 
m i“ .

T a po trzeba  w ojny „św iętej*1 określa  k ie ru ­
nek  dążeń w ojennych nacyonalizm u rosy jsk ie­
go, m ianow icie k ierunek  przeciw' dw om  sąsia­
dom  europejskim , przeciw  Niemcom, a p rzede­
w szystkiem  przeciw' A ustry i.

W ojny  bałkańsk ie , ich przebieg i ich sk u tk i 
wrzm ocniły jeszcze bardziej te  dążenia i u sta li­
ły ich k ierunek . D la nacyonalizm u rosy jsk iego  
głów ną n au k ą , k tó rą  w j snuł on z tych  w ojen, 
je s t p rzekonanie, że „A ustria  de lenda e s t“ , bo 
wdaśnie A u stry a  w ypaczy ła  w y tk n ię tą  w  P e ­
te rsb u rg u  linię rozw oju w ypadków  b a łk ań ­
skich, w łaśnie A u stry a  stw orzy ła  A lbanię, pod- 
szczuw ała B ułgaryę do „bratobójczej** w ojny z 
fik rbam i, A u stry a  rozbiła arcydzieło  C zarikow a 
i I la r tw ig a  —  zw iązek bałkańsk i.

Rów nocześnie p o lity k a  w ew nętrzna A ustryi 
dosta rcza  tak ich  objawów' k tó re  w  n a c jo n a li­
zmie rosy jsk im  u trw a la ją  przekonanie, że m o­
narch ia  n ad d u n a jsk a  je s t k u p ą  io tnego  piasku, 
wT k tó rą  w ystarczy ' dm uchnąć, ab y  się bez śladu

tej jed n e j rzeczy', żc uczeni ze sw ego stan o w i­
sk a  najziipclnm jozą m ają  słuszność ta k  do 
mnie cię odnosić. N a fałszyw ej byłem  drodze, 
gdyż chciałem , ab y  k to ś  d rug i pom ógł mi zro­
zum ieć samego siebie, i n a  odw rót —  g d y  p ra ­
gnąłem  drug iem u człow iekow i oczj' o tw ierać, 
zam iast p a trzeć  g łęboko w łasnem i. —  P o k azu ­
je  się, że zam ało jeszcze by łem  sam otny . Zgu­
bię się na  pew ien czas n a  najw iększej pustyn i, 
ja k a  je s t n a  św iecie, to  je s t w  k tó rem ś z ogrom 4 
nych  m iast E u ropy , gdzie ta k  cudow nie m ożna 
b jrć sam otnym ...

—  Ozy mi p an  nie p rzyśle  sw ego ad resu?
—  P o  co? Za ja k iś  czas szukałby  m nie pan , 

ze szkodą d la  siebie i d la  m nie.
—  G dy mi p an  zginie ta k  bez śladu , będzie 

nri się zdaw ało , że ca ły  po b y t p ań sk i tu ta j był 
snem  ty lko .

—̂  T a k  lepiej. Niccli m i pan  daru je , żem  panu  
na pew ien czas zam ącił p racę . Mówię to  zupeł­
nie szczerze.

W y ciągną ł ręk ę  do  B utrym a?
Profesorow i przebiegło  błymkawicą przez 

m yśl, że dziwnymi p rzypadk iem  po raz pierw szy 
m a podać dłoń tem u  człow iekow i, choć przez 
kilka tygodni prawie codziennie z nim się spoty­
k a ł i d ługie nieraz p rzepędzał godziny'. Z mi­
m ow olnym  lękiem  u ją ł w yciągn ię tą  rękę.

Chłód go przeszedł przykry-, g d y  do tknął d łu ­
gich, g ładk ich  palców', obciągniętych  skó rą  
ja k  g d y b y  nrartw 'ą i n iew rażliw ą. B ał się spoj­
rzeć w' oczy cudzoziem ca.

G d y  za chwdlę znalazł się na ulicy, nie m ógł

rozw iała. K ażdy , k to  system atycznie  śledzi roz­
wój te j m yśli wr R osyi, m usi przyznać, ze coraz 
bardziej s ta je  się ona tam  pew nikiem , założe­
niem i punktem  w yjśc ia  dla w szelkich świato- 
burezych planów' n ac jo n a lis ty czn y ch . P rzy  n i­
skiej ku ltu rze j sam ych n aw et przew ódeów  n a ­
cyonalizm u rosjrjskiego, p rzy  ich skłonności do 
prym ityw ów ' m yślow ych (słynny  list „w ielkie- 
go “ Skobiek wa, k tó ry  zaleca w ysyłan ie  do E u ­
ropy  dzikich kozaków ' w w ielkich „papachach** 
na  głow ach, bo m ogą oni lepiej p rzestraszyć 
ludność), u lrw alen ie jsię  p rzekonania  o słabości 
A ustry i jest bardzo niebezpieczne dla pokoju  
E uropy .

0 rozb:ór Austryi.
R ew ciacyc w ysokiego męża stanu ro sy j­

skiego (praw dopodobnie lir. W ittego) w  „Nowa 
W rem ieni" o now em  ugrupow aniu  m ocarstw  na 
zasadzie podziału i rozbioru  A ustryi. s tanow ią 
n iew ątpliw ie „signum  temporis** .ogrom nego 
znaczenia. Pod  w zględem  tak tycznym  m a to 
b j'ć  bardzo do tk liw y  odw et za a n tj  ro sy jską  
akcyę  p rasy  niem ieckiej, obliczony w pierwr- 
szym  rzędzie na  zdem askow anie obiudnej poli­
tyk i Niemiec w-obec A ustry i i' clynastyi habs­
burskiej.

Zanim  k iy ty czn ie  om ówim y te sensacyjne 
rew nlacye, podajem y jo ponize,. w dosłow nym  
przekładzie z otrzym anego dzisiaj „N ow ego 
Wremieni**. R ew elacye te brzm ią:

\v  jednym  z petersbursk ich  salonow  toczyła 
się rozmowm. na  tem a t kam panii prasy' niemie- 
ckicj przeciw  R osyi. Równocześnie zaczęto mó­
wić o zbrojeniach.

—  Obecnie —  pow iedział jeden  z d y g n ita ­
rzy  —  odbyw a się jakiś- s z a l o n y  w  y ś c i  g... 
k to  kogo prześcignie...

—  Nie ulega w ątpliw ości, żc zarządzenia n a ­
szego ministerstwna w ojny —  zauw ażył drugi 
dy'gnitarz —  w yw ołają  w Niem czech dążenia 
do odpow iedniego podw yższenia ich w ojsko­
wego k o n tj  ngen lu . F ra n c y a  ze swej s tro n y  nie 
może zostać  obo jętną wobec now ego n iem ie­
ckiego program u w ojskow ego. I  ta k  może to 
tiw ać  w  nieskończoność. Tymc7.ascm nowre 
7.brojenia, stanow iąc ciężkie brzem ię d la  lu d ­
ności, wytwuiizają zawszo niebezpieczną a tm o­
sferę zden erw'o w ania.

—  Ale jakież może być w yjście z tego poło­
żenia? H ałas gazeciarsk i . wszczęty' z powodu 
now ego program u rosy jsk iego  * m in isterstw a 
■wojny, dow iodł jasno, że ani E ran cy a  ani N iem ­
cy  wmjny nie chcą. R osya usposobiona je s t 
tak że  pokojow o, a  jeżeli gen. Suchom linow , z 
woli najw yższego w odza arm ii ro sy jsk ie j (ca ­
ra), przeprow adza rozległy  program  reform , to  
ty lko  dlatego , że R osya chce być silną, ale b y ­
najm niej nie wojowmiczą... T ak  więc w szystk ie 
pań stw a  zgodne są z sobą w' szezerem  dążeniu 
do w'Strzj'mania pokoju  w szystkim i środnam i. 
ale rów nocześnie każdo  z ty ch  państw ' ucieka 
się do zbrojeń, k tó ry ch  końca w' dzisiejszych 
wuirunkach w cale nie w idać. Cóż więc należy 
czynić, ab y  rzeczyw iście zabezpieczyć pokój i 
usunąć złowieszcze widm o niebezpieczeństw a?

D j-gnitarz o bardzo w ysokim  aiito iy toeie, 
k tó ry  medaw 110 w rócił z zagran icy ,fgdzie  miał 
sposobność rozm aw iania z przedstaw icielam i 
sfer rządzących, pow iedział:

—  P rzy  obecncm  ugrupow aniu  m ocarstw ' 
is tn ieje  wiole okoliczności, k tó re  d a ją  pow ód 
do szczególnego zdenerw ow ania. One to  w y­
tw arza ją  "tę ciężką (zgęszczoną) atm osferę, w 
k tó re j po trzeba ostatecznie  zw racać się k u  
zw iększaniu zbrojeń, jako  jednem u ze sposobów  
sam oobrony. Podczas by tności m ojej w Niem ­
czech i Franc-yi, osobistości bardzo dobrze po- 
informowmne m ówiły mi nieraz, że cały  tej» 0- 
braz m ógłby zmienić się bardzo radykaln ie , 
g d y b y  dal się w ykonać now y program  poli­
tyczny . N ieraz m iałem  sposobność słyszeć, że

sobie absolutnie zdać sp raw y  z tego, wr jak i 
sposób i k ied y  w yszedł z pokoju . Miał ty lko  
n iejasne uczucie, ze m iędzy podaniem  ręk i a 
w yjściem  jego up łyną ł jak iś  p rzeciąg  czasu 
i że „człow iek z gwiazd*1 pow iedział m u w tym  
czasie rzecz niezm iernie wrażną i doniosłą  k tó ­
ra  ca łą  is to tą  jego w strząsnęła . A  je d n a k  mimo 
najusiln iejszej p racy  nie m ógł w pam ięci od­
szukać  an i śladu tego, co to  m ogło być  i do 
czego się bodaj odnosiło? Zawmhał się na  chw i­
lę, jakby ' chciał zaw rocie na  gó rę  i prosić dziw'- 
nego P e rsa  o pow tórzenie m u te j zapom nianej 
tak  nagle tajemnicy, ale zdjął go naprzód lęk, 
że będzie m usiał raz jeszcze spo jrzeć na  niego, 
a  po tem  zaczął sobie tłum aczyć, że osta teczn ie  
to  wrszystko  może być  ty lk o  złudzeniem  i n a ra ­
ziłby  się na śmieszność, wTacając.

Zaczął więc iść powTuli w  stronę  sw ojej p ra ­
cowali un iw ersy teckiej. G dy jed n ak  m ijał dom, 
w  k tó ry m  m ieszkał d o k to r K raso łuck i, mimo- 
w oli za trzy m ał się i pom yślał, że w łaściw ie 
w cale nie je s t w  te j chw ili usposobiony  do p ra ­
cy  i dobrze będzie p ogadać  racze j z p rz j'jac ie- 
lem.

YVszedł na schody i zadzw onił. S łużący wym­
ościł go do poczekalni, w  k tó re j siedziały  ja ­
k ieś dwie starsze panie; d o k to r nie skończył 
by ł jeszcze ordynow ać, choć m inęła już godzi 
na, o k tó re j pow inien by ł być w olnym . B uliym  
wrziął w  ręk ę  jak ieś s ta re  czasopism o ilustrow a­
ne i p rzeg lądał jc  bez zajęcia. N a m yśl pow ra­
cało m u ustaw icznie rozstan ie  się z F irdussim  
i m ęczył się, usiłu jąc sobie przypom nieć te  za-

s o j u s z  R - o s y i  F r a n c y i  i N i e m i e c  
l a z e m  z A n g l i ą  s t w o r z y ł b y  n a j ­
l e p s z ą  g  w  a  r  a n c y  ę p o k o j u .

. e I  r£lllcya  n ig d y  nie zgodzi się no, za ­
warcie sojuszu z N iem cam i ze w zględu na  Al- 
zacyę 1 L o taryng ię , —  zauw aży ł jeden  z 0- 
becnych.

D j'gnitarz odpow iedział:
—  W B e r l i n i e ,  a  pofem  w  P a r y ż u  

miałem sposobność poruszać tę  kwrestyę... n a ­
turalnie i  rancuzi nie m ogą pogodzić się z 
kw estyą A lzacyi i L o taryng ii... A l e  w  B e r ­
l i n i e  w y ś l ą ,  ż e r z e c z  m o ż e  b v  6 
m i  111 o t o  k o r z y s t n i e  z a ł a t w i o n ą .
D l a  n k o g o  n i e  j e s t  t a j e m n i c ą ,  
ż e  A u s t r y a  p r z e ż y w a  d n i  g ł ę ­
b o k i e g o  r  o k  ł a d  u.  P  a  ń s t  wo t r z y ­
m a  s i ę tv r ę k a  cl i  s ę d z i  wre g o  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J o z e f a .  Z e  ś m i e r c i ą
s ę d ż i w ' 6 - j g o  m o n a r c h y ,  c a ł y  t e n
g  m a c b, u  f r  z y 111 y  wr a 11 y  o g r o m n y m  
j e g o  o s o b i 31 j m P r  e s t i g e* m, 7 a- 
p a d n i e s 1 ę. I oto w  ty m  m om encie, k tó ry  0- 
każe się fa tab iym  d la  Iró jprzym ierza, już teraz  
przcbj'w 'ającego g łęboki k rj 'z y s  w ew nętrzn j', 
Niemcy m ogłyby zabrać niem ieckie kraje au- 
stryaclhe, zrzekając się A lzacyi i Lotaryngii 
na rzec: Francyi. Rosya przy takim  obrocie 
spraw Młą rzeczy musiałaby' zawładnąć Gali- 
cyą. V i&rry i Czechy sta łyb y  się państwami 
niezawisłemu , I ow ianie odeszliby do państw ' 
słowiańskich. O tak im  to p lan ie  po litjrczn jrm 
mówią na  łaz i 1 szeptem  ty lk o  w bardzo w yso­
kich sferach Berlina i Paryża. Na tę spraw ę, 
zdaniem  wojem , należy' p a trzeć  poprostu , a  0- 
beeny moment w pdajo  mi się odpow iedni, aby  
całą tę sprawę postaw' ■ przed  fnrum  opinii pu­
blicznej Luropy. j-ukio rozw iązanie kwresty i 
doprowadziłoby' niozaw odnie do stw orzenia 
sojuszu merydy onalncgo, zam iast istn ie jących  
obecni'1 sojuszów  rówuiologłych.

—  Jeżeli mówimy c iąg n ą ł dalej dyg n i­
ta rz  — o rozpadan iu  się T u rey i, to  nie m a co 
ukryw ać, zc t a k i  s a m  r  o z 1, a d i e ż e I i
■ > j “ S ' e z e , c , h k ’J j e S i (
w A u s t r y i ,  k t ó r a  s t o p n i o w o  u t r a ­
c i ł a  s w o j e  z n a c z e n i e  w ś r ó d  s o ­
j u s z n i c z e  k . W szyscy doskonale  w iedzą, 
że W łochom ty lk o  z n?jw 1ększą tru d n o śc ią  u- 
d a je  się iść pod ręk ę  z A u stryą . N ieraz też  w 
osta tn ich  la tac łi W iochy zw racały ' swoj wzrok 
w' s tronę  F ran cy i i R osyi. W ybitn i po litycy  
w łoscy n ieraz  mówili p rzedstaw icielom  ro sy j­
skich sfer rządzących , że p o trzeb a  bardzo  n ie­
wiele, aby  sym patya opinii publicznej w łoskiej 
k u  F ran cy i i Rosyi zw yciężyła, zad a jąc  cios 
sojuszow i W łoch z A u stry ą  i'N iem cam i.

W każdym  razie now'a sy tu a c y a  m ocarstw  
m ogłaby  ty lk o  p o ży tek  p rzy n ieść  W łochom , 
k tó re  w tak im  razie m o g ł y b y  u r z e c z y ­
w i s t n i ć  s w' o j e n  a  j ś w' i ę t  s z e m a ­
r z e n i a  (T ryden t i T rycst. P rzy p . red . „N. 
Ref.). N ajlepszym  dow odem  coraz bardziej u- 
trw m lającego się przekonan ia  o  r o z k ł a d z i e  
i u p a d k u  A u s t r y i  jest- o sta tn i zwuot w 
po lityce rum uńskiej, która z łączj'w szy  się 7 
trzem a państw am i bałkańsk iem i, zw róciła s ię  
ku R osyi i F rancy i. (Dziś w łaśnie p rze jechał 
przez K raków  rum uński n astęp ca  tro n u  do B er­
lina, skąd u d a  się do P e te rsb u rg a  n a  zaręczy ­
ny  sw'ego syna  K aro la  z n a js ta rszą  córką cara  
M ikołaja, Olgą. Przyąi. red. ,A ow r. Ref.“)

G dyby d a ł się urzeczyw istn ić te n  now y p ro ­
gram  polityczny', s ta łb y  się on n iew ątp liw ie 
podstaw-ą poko ju  europejsk iego . W  tak im  r a ­
zie ustałyby ' rów nież olbrzym ie zbrojenia, k tó ­
re  w o sta tn ich  czasach p rzy b ra ły  szczególniej 
niebezpieczne rozm iary', a k tó ry ch  końca  w 0- 
beeny.eh w aru n k ach  n ie w id a ć ,—  ja k  już 
zauw ażyłem . —  N atu ra ln ie  zadan ia  te, k tó re  
tu  p rzedstaw iłem , są śm iałe, s ta ją  one w  sprzeez 
ności z ty m  szablonem , k tó ry  p rzysw o iły  sobie 
k an ee la ry e  dyplom atyczno, ale pow tarzam , no ­
we ugrupow anie m ocarstw , op iera jące  się n a  
r o z k ł a d z i e  i r o z b i o r z e  A u s t r y i

gubione ostatnie jego słowa. Próbował dojść do 
nich rozm aitem i drogam i, szu k a ł w  pam ięci 0- 
koliczności, jakie im mogły towarzyszyć, 
kom binow ał sztucznie, do czego b y  się odnosi­
ły , usiłowmł odtw orzyć sobie głos m ów iącego 
doń P ersa , to  znów swoje wTażenie —  i w szy st­
ko napróżno. Miał uczucie, że z życia  jego  w y ­
cięto jak ieś k ilk a  czy k ilkanaście  m inu t —  i to 
z tą  św iadom ością, że były one d lań  w ażn ie j­
sze, niż może cale la ta ... To jedno  ty lk o  —  nic 
pam iętał, lecz raczej odezuwrał, że tre ść  słów 
zapom nianych odnosiła się w p ro st do jego  oso­
b istego żj'c ia . 1 na fein koniec. Dalej am k ru k u  
postąp ić nie zdołał.

Nie zauw ażył naw et, jak  poczeka ln ia  się 0- 
p różniła. M rok już pada ł, k ie d y  wweszcie K ra ­
so łucki s tan ą ł n a  p rogu .'

—  O, cóż ty  ta k  siedzisz po ciem ku! —  za ­
w ołał. —  Mówię tem u bałw anow i służącem u, 
żeby lam py  zapalał, a le  gdzie jem u co w  g ło ­
wie! To je s t straszne po p ro stu , że ja  połow ę 
czasu pośw ięcać muszę n a  w-alkę z ty m  b yd lę­
ciem, k tó ry  nie może zrozum ieć ta k ie j p roste j 
rzeczy, że '■ały św iat zosta ł n a  to  stworzony', 
ab y  mnie było na  nim w 'ygodnie i on się do te ­
go stosow ać pow inien!

B ył to  zwyrk ł j ' i ulubiony' zw rot d o k to ra , k tó ­
rem u jed n ak  k łam  zadaw ało  całe jego  żyrcie, 
gdyż sam  częściej postępowmł ta k , a b y  innymi 
było raczej w ygodnie, a  nie jem u sam em u.

I  teraz, nie w ołając służącego, zab ra ł się sam 
do zapalen ia  św ia tła , a  gdy  zobaczył, ze prze- 
wród e lek try czn y  je s t  zepsu ty , pum ruczaw szy

b y  ł o j u ż  n i e r a z  p r z e d m i o t e m  r o z ­
t r z ą s a l i  w i e l u  b a r d z o  w p ł y w o ­
w y c h  o s o b i s t o ś c i  n a d  b r z e g a m i  
S z p r e w y  i S e k w a n y ' .  M ó w i o n o  o 
t e m  n i e d a w n o  t a k ż e  i w  n a j w j ' ż -  
s z y c l i  s f e r a c h  P e t e r s b u r g a .....

(T  e 1 e f o u e m.)

W iedeń, 20 m arca.
Z w h lk icm  zaciekaw ieniem  oczekują prze­

biegu dzisiejszego posiedzenia kom isyi d la  kon­
tro li długów  państw ow ych, na  k tó rem  roz­
strzygnie  się, czy  rzad będzie m ógł w ydać po­
życzkę blisko półmiliardowTą w' drodze p a ra ­
g rafu  14. Przypom inają, że w  r  1J09, g d y  cho­
dziło o pożyczkę znacznie m niejszą i ty lko  
o k ró tko term inow e bony kasow e, objaw iła się 
w kom isyi d la  kon tro li długów' państw ow ych w  
te j spraw ie rów ność głosów'. Ówczesny' p rze­
wodniczący' kom isyi bar. Czedik dyryinow ał 
w tedy  na korzyść rządu  J a k i  będzie dzisiaj 
s tosunek  głosów', niew iadom o, albow iem  w  
.składzie kom isy i zaszły' różne zm iany osobiste. 
Sądzą jednakże , ze kom isya d la  kon tro li d łu ­
gów  państw ow ych nie będzie robiła rządow i 
trudności w  zaciągnięciu  pożyczki n a  p o d sta ­
wie p a rag ra fu  14-go, mimo, że nie odpow iada 
to  w ym aganiom  ustaw y.

„N. F r. P rcsse“ ostrzega  rząd  przed przesa- 
dnem  używyaniern p a rag ra lu  14-go i przed gos­
podarką  kredytowo}, n a  podstaw ie parag rafu  
14-go. Pism o to  wywodzi, że rządow i w y s ta r­
czyłaby' obecnie pożyczka ty lko  w  kw ocie 130 
milionów' n a  zapew nienie sobie funduszu dla 
w ycofania bonów  kasow ych, brzm iących na  
dolary', k tó ry ch  term in p ła tności p rzypada  n a  
koniec b. r. Zw'ażyw'szy, że now y poda tek  oso- 
b isto-docliodow y, z pow odu am nesty i, J»e- 
woątpliwue przyniesie bardzo znaczne dochody, 
rząd  przez k iik a  najbliższych m iesięcy nie bę­
dzie się znajdow ał w' k łopo tach  finansow ych, 
pow inien p rze to  ograniczyć się do pożyczki w 
kw ccie 130* milionów.

Pruski pr&jalit K.K’l!itvlcy.
1.

W  Sejm ie prusk im  rozpoczęła się d eb a ta  
nad  p ro jek tom  now ej u staw y  parcelacy jnej, o 
k tó ry m  niedawnie obszernie p isał nasz k o res­
ponden t poznański. P rzez ustanow ienie prawra 
p ierw okupu na  rzecz rządu p ro jek t ten  m a ostrze 

an tipo lsk ie . T rzygctow yw cno go w  m in ister­
stw ie ro ln ictw a od la t  sześciu, ale rząd  nio 
m iał odw egi w nieść go tuż po uzy skaniu  u s ta ­
w y o w yw łaszczeniu.

Oczywżiście zbyt głośno o politycznem  zna­
czeniu p ro jek tu  się nio m ówi. a  k o ła  w olno- 
konserw'atywTie ak cen tu ją  głów nie ag ra rn y  
ch a rak te r ustaw y . Ma on zapobiedz rab u n k o ­
wej parcela cyi p ry  w et 11 ej i sztucznem u podbi­
jan iu  eeu ziemi, gdy'ż rząd  każdej chwili będzie 
m ógł sam w wstąpić jako  kupiec, albo odstąp ić  
uprzyw ilejow anej ja k k jś  in s ty tu c j i ' parcel a.- 
cy jnej sw oje praw o p ierw okupu. Ziemia nic 
będzie m ogła przechodzić ta k  łatwe z rą k  do 
rą k  i staw ać się towmrem. P onad to  § 4. w y ra ­
źnie pow iada, że p a rc e la m i m ożna zakazać, 
gdy  się ona nie zgadza  z celam i w ew nętrznej 
k o lo n izac ji państw ow ej. P ism a h ak a ty sty czn e  
żądają  naw et, ab y  ten  o sta tn i parag raf jeszcze 
zaostrzyć w'tymi k ierunku , iż tak i zakaz mc »żna w y­
dać tak że  ze w zględów  narodowy cli. D om agają 
się n ad to  hakafyści, nby  z n i 's ć  p a rag ra f opio- 
w 'ający, żc strony' m ają  pod p n y s ię g ą  zc-zna- 
w-ać p rzed  Iandra tem  w szystk ie  . szczegóły' 
sprzedaży, a n a to m iast zaprow adzić  oszaco­
w anie w artości m ają tku  sp rzedaw anego  przez 
w ładzę pubRczną, zachodzić  bow iem  m ogą ta ­
kie  wąypadki, że P o lacy  um ów ią m iędzy sobą

jeszcze trochę , po toczył się ku  konsoli, n a  k tó ­
rej s ta ły  sta re , ciężkie, bronzow e k ande lab ry  
około gra jącego  k u ra n ty  zegara  z ośm nastego 
w ieku i zaczął je zaśw iecać.

—  D aj pokój, —  m ówił B utrym , —  w padłem  
na k ró tk ą  chw ilkę ty lk o  i to w łaściw ie bez 0- 
kreólonego celu.

—  Niehże cię P a n  Bóg broni, abyś do mnie 
z określonymi celem  przychodził, zw łaszcza w 
godzinach, 'kiedy' się cyrulictwem param, — za­
śm iał się doktór.

—  Na to  się nie zanosi, jestem  zdrów' po pro­
s tu  uporczym le i nieprzyzw oicie, ja k  na  dzisiej­
sze czasy'!

K raso łuck i siedział już p rzy  r ;m na malio- 
niow em  k rzese łku , trzeszczącem  pod  jego cię­
żarem .

—  N apijesz się ze m ną herbaty '?  Co? T o mo­
ja  godzina. Mój w ładca, bo ja  teraz ta k  mego 
służącego ty tu łu ję , pow inien ją  przy.Fwśe z; 
chwilę. O, idzie nareszcie. D rugą filiżankę p o ­
daj. _ . .

Służący' zam ruczał coś n iechętn ie  1 w yszedł
z pokoju . _ ■)

—  Czemuż ty  ta k  milczymz? —  p y ta ł K raso ' 
łuck i B utrym a, ■— może ci je d n a k  nnprawrdę 
co b rak u je?  _ _

Badawczymi i życzliw ym  w zrokiem  jął pa 
trzeć  n a  p ro fesora

—  To nic, ale... rozsta łem  się ostatecznie 
z F irdussim  i to  m nie ta k  iakoś poruszyło ... ,

.(C. d. n.)
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cenę fan tazy jn ą  w  przypuszczeniu , że rząd 
sk o rzy sta  z p raw a pierw okupu.

Podobno p a rag ra fy  o rządow ym  prawne 
pierw okupu w łączono do p ro jek tu  dopiero w 
o sta tn ich  czasach, rząd  bow iem  w ahał się pójść 
ta k  daleko i co gorsza, s tan ąć  w  sprzeczności ze 
sw oje®  ośw iadczeniem , zło/.onem w  r. 1908 
podczas obrad  kom isy jnych  n ad  ustaw ą o w y­
w łaszczeniu. H ak a ty śc i już  wówczas zapropo­
now ali, czyby zam iast w yw łaszczenia nie było 
lepiej w prow adzić p raw a pierw okupu d la rzą­
du. Na to  jed n ak  m in ister spraw iedliw ości w y­
raźnie ośw iadczył: j,Rząd zastanaw iał się po­
w ażnie nad  k w csty ą  praw a p ierw okupu, po­
w sta ły  w szelako pow ażne w ątpliw ości , czy 
praw o R zeszy pozw ala na podobną ustaw ę. —  
D latego m in isterstw o  udało  się do cesarsk ie­
go urzędu spraw iedliw ości, k tó ry  w ydał opi­
nię uzasadn ioną, w ykazującą, iż ustanow ienie 
p raw a pierw okupu d la  p ań s tw a  pruskiego by­
łoby7 niepraw ne i sprzeczne z ustaw odaw stw em  
R zeszy. R ząd p rusk i uznał słuszność te j opinii 
i d la tego  nie może być  m ow y o zaprow adzeniu 
p raw a p ie rw o k u p u '1.

W idocznie te raz  rząd  pod naciskiem  hak a- 
ty s tó w  zm ienił zapatryw anie. P an u je  w ogóle 
w  ko łach  hak a ty sty czn y ch  pew ne jak g d y b y  
zak łopo tan ie  co do najlepszej m etody  rugow a­
n ia  P o laków  z ziemi.

Mało im było u staw y  o wy w łaszczeniu, po tem  
now eli osadniczej, te raz  zachciało im się pierw o­
kupu, n ie  zaszkodzi bowiem  mieć aż k ilk a  an- 
tipo lsk ich  instrum entów  w ręku . Znany baka- 
ty s ta  Dewitz, s ta ra  się pozyskać  d la  now ego 
p ro jek tu  posłów  centrum , obiecując im, że gdy  
now a u staw a parcelacy jna  wejdzi-e w  życie, 
tam te  dw ie s tan ą  się n iepotrzrbnem i. K łopot 
h ak a ty s tó w  je s t tern w iększy, że znow u i ten  
p ro jek t pachnie socyalizm em  państw ow ym . —  
Podniósł to  te raz  w łaśnie w  najnow szym  nu ­
m erze „V orw aerts“ , nazyw ając  z tryum fem  
p ro jek t p ierw okupu „cenncm  ustępstw em  klas 
panu jących  na rzecz poglądów  socyalistycz- 
n y eh “. „S zkoda ty lko  —  wywodzi „Y orw arts"  
—  że rząd  jeszcze radykaln ie j nie w ziął się 
do „uśw ięconej w łasności p ry w a tn e j11, m iano­
w icie .powinien by ł w prow adzić urzędow e oce­
nian ie  w artości m ają tk u , aby  się nie oglądać 
n a  ceny um ów ione m iędzy stronam i11. J a k  w i­
dzieliśm y w łaśnie tego  sam ego dom agają  się 
pism a h ak a ty sty czn e .

Mimo ty lu  trudności je s t n iew ątpliw e, że 
p ro jek t będzie w Sejm ie p rzy ję ty .

Sprawa Rcchette’a.
W  rew elacyach  „F ig a ra" , a  zw łaszcza w  

dyskusy i, k tó rą  naza ju trz  po zam achu pani 
C aillaux w iodła Izba deputow anycłi, sp raw a 
R o cn e tte ‘a  b y ła  jednym  z  ty c h  taranów^ cię­
żkiego ka lib ru , k tó rem i chciano obalić n iety l- 
ko  m in istra  skarb u  C aillaux, lecz tak że  cały  
gab inet D oum ergue^ . O dgrzebano ją , p rzystro- 
jono efektow nie i pow ołano do now ego życia. 
P rzebieg  te j spraw y je st n astępu jący :

W pon iedziałek  będzie szósta  rocznica owej 
chwili sensacy jnej, g d y  polieya p a ry sk a  p rze­
w iozła R o ch e tte !a  z jego pa łacu  do więzienia 
śledczego. R uchette  by ł naów czas dyrek to rem  
b an k u  pod *irmą „C red it M inier11, urządzał n ie­
byw ałe speku lacye za pom ocą nie istn iejących  
kopalń  i oszukał n a  m ilionowe k w o ty  m ałych 
ren ty e ió w . R ochette , w ielki finansista , czło­
w iek  nadzw yczajn ie  zręczny  l pom ysłow y, ale 
n iesum ienny, by ł w  la tach  chłopięcych posłu ­
gaczem  n a  dw orcu kolei w  Melun, sw ojem  ro- 
dzinnem  m ieście. Później pracow ał tam  jako  
kelner. R odzice jego, w łościanie, m ają  koło 
Melun skrom ne gospodarstw o.

P rzy p ad ek  zarządził, że R ochette  o trzym ał 
tnały  spadek . K ażdy  przedsiębiorczy człuw iek, 
m ający  nieco m onety , jedzie we F ra n c j i  czcm- 
prędzej do P ary ża , nie po to  oczyw iście, a- 
żeby pieniądze stracić , lecz ażeby  ja k  n a jry - 
clilej dojść do fo rtuny . T a k  uczynił rów nież 
R ochette . P rzedew szjrstk iem  zapłacił frycowe. 
O bskurni finansiści w yłudzili od niego część 
gotów ki, k tó ra  n a tu ra ln ie  p rzepadła . R ochette  
zapam iętał osbie tę  nauczkę i s ta ł s5ę ostro ­
żnym .

Zaczął spekulow ać n a  w ielką skalę . Z ak ła­
d a ł bank i, p rzedew szystk iem  zaś o tw ierał nowe 
kopalnie, pom iędzy niem i kopaln ię  „R io Tene- 
r id o 11, k tó re j da ł ta k ą  nazw ę dlatego , ażeby 
na iw n i b ra li ją za k opa ln ię  m iedzi „R io T in to". 
W ydaw ał p ap ie ry  w artościow e i puszczał je  w 
obieg głów nie n a  prowiney i, gdzie ekw yta ł m a­
łych  k ap ita lis tó w  n a  lep olbrzym ich p rocentów  
i d j  w idend. G dy polieya  a resz tow ała  go, R o­
che tte  m iał w sw oich przedsięb io rstw ach  b an ­
kow ych 400 u rzędn ików  i 6 dy rek to ró w . P a ­
p ierów  w artościow ych p u ^ i ł  R ochette  w obieg 
n a  kw otę 150 m ilionów  franków .

Z chw ilą uw ięzienia R o ch e tte 'a  rozpoczął się 
szereg  sensacy jnych  odkryć . N ajp ierw  po li­
eya  znalaz ła  list, k tó ry  w ysłano  pocztą  p n eu ­
m atyczną  do R o ch e tte ’a, ostrzegając  go, że m a 
być uw ięziony. L is t p rzyby ł za  późno. A dw o­
k ac i C ruppi, naów czas m in ister h and lu , tudzież 
depu tow any  R abier, ów czesny w ic e p re z jd en t 
Izby, byli doradcam i p raw nym i R o ch e tte ’a  i 
złozyli te  zastępstw a dopiero n a  k ilk a  dni przed 
uw ięzieniem  b ank ie ra . C ały  szereg  w ybitnych  
osobistości zasiadał w  ra d a c h  nadzorczych 
p rzedsięb io rstw  R oche tte ’a, albo m iał wobec 
niego inne zobow iązania.

Pow odow ani w dzięcznością, czy obaw ą przed 
skandalam i, w y b itn i luazio zaczęli p racow ać 
n ad  w ydobyciem  R o ch e tte ’a  z w ięzienia. P o d ­
niesiono a larm , jakoby  p re fek t polioyi Lepine 
k a z a ł uw ięzić osobę n iew inną. Izba  deputo- 
w anych  w yb ra ła  dla te j sp ra w y  p a rlam en ta rn ą  
kom isyę śledczą. S k u tek  by ł z gó ry  przew i­
dziany . R ochettf złożył k au cy ę  w  kw ocie 290 
ty sięcy  fran k ó w  i odpow iadał z w olnej stopy. 
Po upływ ie p ięc iu  la t  odbyła się w reszcie roz­
p raw a  k a rn a , a  w d n iu  12 g ru d n ia  1912 roku  
R ochete  został zasąctzony na 8 la ta  w ięzienia. 
R ochette  nie czekał n a  w y ro k  i uciekł.

N ie u k ry w ał sw ojego now ego m iejsca poby­
tu . P rzebyw ał w  M eksyku i w kro tce  ulokow ał 
w e F ran cy i pożyczkę rep u b lik i m eksykańskiej 
w  sum ie 25 m ilionów  franków . Co porab ia 
obecnie R ochette , nie w iadom o.

D o sp raw y  jego  w m ięszała p rasa  bu l varow a 
bardzo  w iele w yb itn y ch  osobistości. O pow ia­
dano, że R o ch e tte  n a  m iesiąc p rzed  sw ojem  u- 
w ięzieniem  u d a ł się do p rezy d en ta  ów czesnego 
g ab ine tu , C lem enceau, o pom oc finansow ą ze 
s tro n y  p ań stw a. Zabiegi te  cop raw da  pozosta­
ły  bez sk u tk u . O becnie w ciągn ię to  do tego

b ag n a  m in istrów  M orisa  i C aJIau x , k tó ry m  
n ieprzy jac iele  ich zarzucają , że u ła tw ili R ochet- 
te ’owi ucieczkę.

D zienniki w rogie obecnem u gabinetow i, p rzy ­
pom inają , że w  czasie, g d y  B riand  by ł p rezy­
dentem  g ab ine tu , C-aiIlaux b ron ił w Izbie de­
p u tow anych  R o ch e tte ’a bardzo  gorąco . G dy w 
m arcu  1911 r. C aillaux  został m in istrem  w g a ­
binecie M onisa, m iał znow u, w edle rew elacyj 
„F ig a ra " , energicznie w ystępow ać w  obronie 
R o ch e tte ’a, k tó ry  pop ie ra ł spekulacyre finanso­
we m in is tra  C aillaux  i daw ał subw eneye dzien­
nicom , p rzychy lnym  dla m in istra .

„F ig a ro "  zarzuca  byłem u m inistrow i Cail- 
Iaux, ze za pośrednictw em  p rezy d en ta  gab inetu  
M nnisa w pływ ał n a  g en era ln eg o  p ro k u ra to ra  
F a b re ’a  i n a  p rezy d en ta  try b u n a łu  B idau lta  
de F isie, ażeby proces o ile m ożności przew le­
kali.

F ab re  wobec p a rlam en ta rn e j kom isyi śled­
czej ośn iadczył, że nic o ty ch  w pływ ach nie 
wie, następ n ie  a to li, g d y  B riand  był m inistrem  
spraw iedliw ości w gab inecie  B arthou, d a ł B rian 
dowi pisem ne po tw ierdzen ie , że Monis w yw ie­
ra ł n a  niego nac isk  na- ko rzy ść  R ochette ’a. Ten 
dokum ent w ręczył B riand  p rezydentow i ówcze­
snego gab in e tu  B arthou , k tó ry  zam iast go na­
ty ch m iast p rzedłożyć p arlam en tarn e j kom isyi 
śledczej, odczy ta ł go te raz  dopiero w  Izbie de­
pu tow anych .

( T e l e g r a m y  „N.  R e f o r m  y “.j
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Ustąpienie Monisa.
P ary ż , 20 m arca. 

Caillaux złożył już jedno  ze stanow isk  człon­
k a  R ad y  nadzorczej, a  m ianow icie w „C redit 
F o n c ie rE g y p te" . Ca illau x zasiad a  jed n ak  jeszcze 
w  k ilk u  innych w ielk ich  >n£ ły tucyach  finan­
sow ych, jako  członek ra d y  nadzorczej.

U stąpienie M onisa uw ażają  za defin ityw ne 
ze w zględu na jego  rolę w spraw ie F ab ra . Mo­
nis bowiem , ja k  to  w yn ika  z ogłoszonych do­
kum entów , pow oiał do siebie p ro k u ra to ra  F a ­
b ra  i prosił go, ab y  ze w zględu n a  przykrości, 
jak ieb y  m ogły  z tego wy n iknąć, d la  ów czesne­
go m in istra  skarbu  Gaillaux, p roces ten  n a  k il­
k a  m iesięcy  odroczył.

F a b re  stanow czo odm ówił, n a  usilne jed n ak  
nalegan ie  Momsa żądaniu  tem u w końcu  uczynił 
zadość. D otyczące, obecnie ogłoszone zapiski, 
zakończył F abre słow am i: ..Jeszcze n ig d y  nie 
doznałem  tak iego  upokorzen ia".

Gambetfy, który na niej własnoręcznie napisał 
słowa dedykacyi: „Mojej małej królowej, kiórą 
więcej kocham, niż Francyę".

Tableau! Gambetta przenosi kochankę nad 
Francyę! Gdyby Roulier był ujrzał tę fotografię, 
byłby natychm iast wypłacił 30.000 franków. Na 
szczęście przyjaciele Gambetty zdołali go ubiedz 
i nabyli za połowę ceny całe „dossier11, tłomacząc 
owej pani, że dawna miłość także obowiązuje.

Gambetta mimo owej dedykacyi, napisanej w 
chwil uniesienia miłosnego, szedł dalej arogą 
chwały. Minister Caillaux byłby z pewnością nie 
potknął się na przeszkodzie o wiele mniejszej. 
Ale padł po strzałach, któremi żona jego zabiła 
Calmetteki, Zamach żony dokonał tego, o co bez 
skutecznie kusii się Oalmette,

ZamacŁ paii
Strzały, któremi pani Caillaux zabiła redaktora 

Calmette’a trafiły i zraniły moralnie tak te jej mę­
ża. Józef Caillaus, który już trzy razy Dył mini 
strem, a nawet marzył o prezydenturze republikij 
musiał nie tylko złożyć tekę, ale nawet na pewien 
czas wycofać się z pierwszych szeregów politycz­
nych. Takie usunięcie się na „pewien cz a s1 trwa 
czasami do... śmierci.

Kobiety nie mają szczęścia w grze politycznej. 
Oczywiście są wyjątki, a  w tedy szczęście jest 
wprost bajeczne — ale z reguły kobiety w grze 
politycznej zawsze prawie źle „wychodzą". Mo­
żna wskazać na safrażystki angielskie, które w za­
cietrzewieniu, graniczącem z histeryą, pracują nad 
swoją przegraną.

Sprawa pani Oaillaux jest więcej zawikłana. —- 
Pani Oaiłlaux zacomniała, że żona polityka nie po­
winna się mięszać do walki, k tóra  toczy się około 
jego osoby Gdyby żony chciały odpowiadać na 
ataki, wymierzane przeciwko politjTkom rozmaitej 
miary w taki czy owaki sposób, to historya kra­
jów kulturalnych byłaby nieprzerwanem pasmem 
skandalów. Skończyłoby się wreszcie na tern, że 
ustałyby wrszelkie względy, któremi obecnie krę­
pują się mężczyźni wobec kobiet.

W polityce, zwłaszcza zakulisowej, trzeba za­
chowywać zimną krew i p o w ś c i ą g l i w o ś ć .  Idąc za 
pierwszym popędem, polityk w pada zawBze w pu­
łapkę. Caillaux wobec rewelacyj .„Figara" zacho­
wał zimną krew byłby z tej kampanii wyszedł 
niezawodnie zwycięsko. Żona jego ,wykonawszy 
zamach na Calm«tte’a, popsuła szyld mężowi w 
sposób tak  gruntowny, że Caillaux musiał złożyć 
tekę ministra.

Rewelacye! Czy można je zliczyć we Francyi, 
albo na W ęgrzech? Grupa dzienników zarzuca te­
mu lub owemu mężowi stanu zdradę kraju, oszu­
stwa, p rzekupstw a '— afe politycy przyjmują to 
„cum grano salis". Rządowe fundusze dyspozy­
cyjne, partjTjne fundusze wyborcze, dają wszędzie 
sposobność do sensacyjnych rewelacyj, do rzuca­
nia podejrzeń, efektownych, ale ostatecznie bez­
skutecznych. Polityka ma 6woje drogi i ścieżki, a 
Goethe słusznie powiedział: j,Politisch Lied, ein 
garstig Lied". Fomijaniy już rzecz, która się rozu­
mie sama przez się, te  załatwianie spraw za po­
mocą zamachu zbrodniczego bezwarunkowo nale­
ży potępić.

Paweł Bourget, który się tyle zajmował psycho­
logią kobiet w swoich powieściach, byt obecny w 
salonie redakcyjnym  CaJmette’a, gdy zgłoszono 
wizytę pani Caillaux. Bourget odradzał Calmet- 
te’owi przyjęcia pani Caillaux, ale bezskutecznie. 
Widocznie B o u r g e t , znawca charakterów kobie­
cych, p r z y p u s z c z a ł ,  że odwiedziny te nie skończą 
się dobrze, aczkolwiek nie myślał o tak tragicz­
nym końcu.

Gdyby pani Caill?ux znała dzieje trzeciej repu­
bliki francuskiej, nie przywiązywałaby może tak 
ogromnej wagi do kampanii, wszczętej przez „Fi­
garo". Gdy Gambetta wali zyj przeciwko reakcyj­
nemu prezydentowi repifl hki, marszałkowi Mac 
Mahonowi, którego wreszcie obalił, „Figaro" w 
obronie reakcyi groził wielkiemu trybunowi re- 
pubikańskiemu także rewelacyami. Przyjaciele 
Gambetty zabrali się w tedy do badania tej spra­
wy i stwierdzili, że rewelacye ofiarowała redak­
c j i  „F igara" ‘ pewna kobieta, ż którą Gambetta 
przez 7 la t utrzymywał stosunek miłosny, a na­
stępnie go zerwał dla innej kobiety. Opuszczona 
kochanka chciała się zemścić na  wiarołomnym 
„przyjacielu", a zarazem wyciągnąć z zemsty ma- 
teryalną korzyść w postaci „honoraryum" za do­
starczone listy.

Udana się w tym celu do wroga G am b ity , de 
putou anego Rouhera, któremu ofiarowała sprze­
daż dokumentów, żądając za nie 30.000 franków. 
Rouher namyślił się, a tymczasem przyjaciele 
Gambetty nabyli owe dokumenty za połowę ceny, 
to jest za 15.090 franków, które natychm iast za­
płacili. Czego tam  nie było wśród owych doku­
mentów’  Listy Gambetty do owej kochanki, peł­
ne zjadliwych uwag o najwybitniejszych osobi­
stościach politycznych, skradzione dokumenty 
państwowe, rozmaite poufne papiery. Wśród nich 
znajdowała się ofiarowana kochance fotografia

f  F r a n c i s z e k  J a w c r s k ! .
F ranciszek  Jaw o rsk i, li te ra t  i członek redak - 

cyi _ „K u ry era  L w ow skiego", arch iw aryusz 
m iejski, zm arł we Lw ow ie w dn iu  13 b. m., p rze­
żyw szy la t 41. Jed en  z ua jzaslużeńszych  i n a j­
pożyteczniejszych  p racow ników  n a  niw ie k u l­
tu ry  narodow ej, k tó rego  pióro zarów no w  p u ­
b licystyce ja k  w  dziedzinie b adań  h isto rycz­
nych w zbogaciło p iśm iennictw o nasze plonem  
rzetelnej w artości, n a leżał do ludzi, k tó rzy  
w iernie przez całe życie s ta li p rzy  sz tandarze  
odrodzenia  narodow ego. Z p rzekonań  ludo­
wiec, trzym ający  się zdała  od w alk  p a r ty j­
nych, p racę  sw ą rozciągał n a  w szystk ie dzie­
dziny życia  społecznego.

U rodzony w  G ródku w  r. 1873, po ukończe­
n iu  w ydziału  praw niczego we Lwowie, pośw ię­
cił 3ię publicystyce. W stąp ił w r. 1897 do re- 
dakcyi „K u ry e ra  L w ow skiego" i od razu  w ziął 
czynny udz ia ł w  p racach  „P olsk iego  stronn ic­
tw a ludow ego". Nie p u b licy s ty k a  je d n a k  była  
żywiołem  ś. p. Jaw orsk iego . P o c iąg a ła  go 
przedew szystk iem  przeszłość dziejow a i pam ią­
tk i h isto tyczne. To też, nie p rzery w ając  pracyr 
pub licystycznej, w stąp ił do archiw um  m. Lw o­
w a, gdzie znalaz ł rozległe pole d la  sw ej um i­
łow anej p racy . Z pod p ió ra  jego w yszedł licz­
n y  poczet p rac , z k tó ry ch  najcenniejszem i są: 
„O Żółkwi i jej dziedzicach Żółkiew skich i So­
biesk ich" (1903. N ak ładem  M acierzy polskiej). 
„O blężenie Lw ow a w r. 1655." „Lw ów  s ta ry  
i w czorajszy ." „Znaki b ib lioteczne lw ow skie." 
„P ierścien ie  o istoryczne." „M edaliony polsk ie."

Ja k o  członek Tow. m iłośników  Lw ow a w y­
d a ł w  „B iblitece 'w o w sk ie j1 cenne m onografie 
„R atusz  lw ow ski", „C m entarz  G ródecki", 
„Lw ów  za Ja g ie łły " , „K rólow ie polscy we Lw o­
w ie", „ U n i w e r s y t e t  lw ow ski", „G ródek  Ja g ie l­
lońsk i" . W  spuściźnie po zm arłym  pozostały  
w rękopisie riew y d an e  d o tąd  „Ź ród ła  do histo  
ry i L w ow a", „O Bzarym Lw ow ie" i „M asone- 
ry a  we L w ow ie", tudzież n iew ykończona mo- 
n o g ra f;a  o m alarzu  S troińskim  i m onografia  po­
w ia tu  chocim skiego.

N ad to  w  rocznikach  d o d a tk u  lite rack iego  
„Ty dzień" m ieści się d ług i szereg p rzy czy rk ó w  
drobnych, z k tó ry ch  k ilk a .to m ó w  złożyćby 
można.

Zgasł p raw ie z p iórem  w ręk u  po długiej cho­
robie, k tó ra  od la t  w ielu n u rto w ała  jego orga^ 
nizm . J a k o  h is to ry k  m. Lw ow a ś. p . Jaw o rsk i 
pozostaw ia trw ałą  po sobie k a r tę  w p iśm iennic­
tw ie i zasługę rzetelnego pracow nika .

Cześć jego pam ięci!

K r o n i k a .
20 marca.

Muzyka kościelna. W kościele N. P. Maryń pod­
czas Mszy Sw. o goazinie 12 w niedzielę 22 b. m 
wezmą udział w muzyce kościelnej prof. Trako- 
wicz, Świerzyński i Wierzuchowski.

Ruch pocztowy I telegraficzny w  Krakowie. 
Wcdłng statystyki dyrekcji poczt i telegrafów we 
Lwowie, przedstawia się ruch poc.; tu wy, telegra­
ficzny i kasowy w Krakowie za miesiąc styczeń 
b. r. następująco: Nadano w Krakowie listów pole­
conych 78.449, nadoszło 76.272, nadano listów pie­
niężnych 7886, nadeBzio 5285, nadano przekazów 
32.u8b na kwotę 2 .033.042 K, wypłacono 64.101  
na kwotę 2,676 4 9 4  K, nadano 34.U24 czeki kasy 
oszczędności ra  kwotę 8,492.916 K, wypłacono 
8362 na sumę 4 .*10 232 K. OgóLm wpłacono 
sumę 10,584 .384  K wypłaoimS 7,138.739 K.

Telegramów nadauu 14.76J i pobrano za nie 
opłatę w kwocie 15.812 K, nadeszło 18.893 tele­
gramy dla adresatów w miejscu, a 76.615 ao prze- 
telegrafowania.

Telefonem nadano 5 9 7 6  telegramów, nadeszło 
3931. Dochód wynosił 6679 K. Rozmów telefonicz­
nych międzymiastowych było 12.641. Dochód wy­
nosił 10.580 K. Abonei t o w  m ejscowych telefonu 
było w styczniu b. r. 2061.

Rucn ludności w Krakowie. Sprawozdanie tygo­
dniowe o ruchu ludności w Krakowie za czas od 
1 do 7 b m. wykazuje 1 małżeństwo, urodzin 8, 
skonów 75. Chłopców urodziło się 42, dziewcząt 
38. Najwięcej zmarło na gruźlicę 10 osób, zapalenie 
płuc 5, nowotwory 4, samobójstwo było 1.

V. koncert symfoniczny Tow. muzycz. ze współ­
udziałem orkiestry amatorskiej i teatralnej chóru 
Tow., oraz prof. A. Ludwiga, odbędzie się dzisiaj 
(piątek 20 b. m.) o godz. S wieczorem. Ze wzglę­
du na zajmująco zestawiony program, oraz na cel 
(dochód przeznaczony na budowę pomnika ks. Jó ­
zefa Poniatowskiego i na Straż Polską), koncert 
ten zasługuje na poparcie publiczne.

Bilety sprzedaje kasa koncertowa Starego Tea­
tru w cenie K 4, 3, 2 i l l50 (z dodatkiem 10% 
podatku).

Z Resursy urzędniczej. Ju tro  w sobotę dnia 21 
marca odbędzie się w Resursie urzędniczej odczyt 
dr Grossa „O noweli podatkowej, a  wszczególno- 
ści o amnestyi", <— Goście mile widziani, W6tęp 
wolny.

Z Wyzwolenia. W niedzielę dni'. 22 marca od­
będzie się w lokalu towarzystwa (Batorego 1) o 
godzinie 6 wieczorem pogadanka na tem at „Al­
kohol a rodzina". W stęp wolny.

Uniwersytet Ludowy urządza w piątek dnia 20
b. m. w ykład o „Księciu Niezłomnym" Słowackie­
go, p. Adama Kropatscha z deklam acją p. La- 
sonia. W ykład odbędzie się w sali przy ul. Zwie- 
rzymieckiej 14. Początek o godz. 7.

Z Uniwersytetu. P  Józef Wyrobisz, rodem, z kol- 
buszowy w Galicyi, otrzymał w uniwersytecie J a ­
giellońskim stopień doktora wszech uauk lekar­
skich.

Szykany agentów wiedeńskich na dworcu w 
Krakowie. Jak  już pisaliśmy, z centrali wiedeń­
skiej przysłano dwóch urzędników policyjnych,

Nicraców, którzy ani słowa nie rozumieją po pol­
sku i rusku. Vv skutek tego przychodzi w czasie 
urzędowania agentów wiedeńskich do częstych 
starć z cmigraulami, których z niewiadomych 
przyczyn zatrzymują czasem całą dobę dla prze­
słuchania. Urzędnicy wiedcuscy nie postępują w 
myśl instrukcyi i mimo, że emigranci posiadają 
legi ty macy e i paszporty, wszystkich będących 
w wieku ou 17--35 lat wracają do miejsca ich 
przynależności.

Dota naszych emigrantów. Z powodu niebywa­
łej nędzy, panującej w tym roku po wsiach ga­
licyjskich, rozpoczęła się wcześniej, niż zwykle, 
masowa emigracya robotników polskich i ruskich 
za zarobkiem do Pru0. Tysiące robotników prze­
jeżdża codziennie przez Kraków, jużto pociąga­
mi osobowemi, już to sezonowemi do Mysłowic. 
Bardzo wielu robotników jedzie nawet bez kon­
traktów, na ślepo, licząc na to, że w Mysłowi­
cach znajdą przy pomocy pośredników zajęcie. 
W Mysłowicach czekają ci robotnicy tygodniami 
na zarobek, a tym czasem pędzą życie w najwięk­
szej nędzy. Baraki robotnicze obok stacyi koleju- 
wej są przepełnione, to też wielu z nich musi o- 
bozować pod gołem niebem. Jedni wracają później 
zrozpaczeni do domu koleją, drudzy piechotą. -  
Wczoraj zgłosiło się do tutejszej policyi kilku­
nastu robotników, którzy wrócili pieszo z Mysło­
wic i prosili o wsparcie i odesłanie ich do miejsca 
przynależności w Galicyi wschodniej.

Pośrednicy w Mysłowicach wyzyskują głód emi­
grantów, wybierają wśród tysięcy za bezcen naj­
lepszy m ateryał i dają zatrudnienie pod najgor- 
szemi warunkami biednym robotnikom, którzy, 
zmuszeni głodem, warunki te przyjmują.

Mimo tych strasznych stosunków niesumienne 
niemieckie biura pośrednictwa pracy zasypują 
wsio galicyjskie rozmaitemi odezwami, wzywają- 
cenu robotników do wyjazdu. Władze nasze po­
winny przestrzegać ludność wiejską, aby nie wy­
jeżdżała z kraju, nic mająć w ręku formalnie z 
pracodawcami zawartego kontraktu. Inaczej gro­
zi im w Mysłowicach głód i powrót do domu o 
żebraczym chlebie.

żielepiej dzieje się w Boguminie na dworcu, 
gdzie również obozują tysiące obieżysasów cze­
kając, aż 6ię zajmą nimi pośrednicy i dadzą im 
zatrudnienie. Bardzo wielu wychodźców wraca 
również z Bogumina, nie doczekawszy się zarob­
ku. Wśród tych biedaków pamijo straszny głód. 
Miejscowe pisma donoszą, iż wielu z nich nie ma 
dosłownie co do ust włożyć, to tez chodzą po 
stacyi i żebrzą o wsparcie.

Zgubiona kolia brylantowa. Do dyrekcyi policyi 
w Krakowie doniósł p. Edward Trzeciak, zamie­
szkały przy ulicy Loretańskiej 1. 14, Iż wczoraj 
po południu v czasie jazdy dorożką z kolei zgi­
nęło mu pudełko z kolią brylantową wartości 1000 
koron.

Aresztowanie oszustki. Wczoraj aresztowała po 
lieya 24-letnią wdowę, Rozalię z Brennerów Worts- 
mannową, która w podstępny sposób wyłudziła 
różne kosztowności od jubilerów i osób pryw at­
nych. W artość wyłudzonych przedmiotów wynosi 
kilka tysięcy koron. W ortsmaunową aresztowano 
w Podgórzu,

T  k r a i n *

Polityczny proces. W sądzie powiatowym w 
Cieszynie odbyła się we środę rozprawa przeciwko 
odpow. redaktorowi „Dziennika Cieszyńskiego", p. 
Al. N anieli emu, oskarżonemu przez osławionego 
posła z pow\ bialskiego, Kużdonia, o obrazę czci. 
W jednym z numerów „Dzień. Ciesz." nazwano 
p. Kożdonia „zakałą polskiego społeczeństwa". 
Zniemczony poseł uczuł się tym zwrotem dotknię­
tym i zaskarżył polskiego redaktora. Oskarżony 
postanowił udowodnić powyższy zarzut i dlatego 
zawezwał na rozprawę kilku świadków. Między 
innymi zeznawali pp.: ks. prof. Stonawski, nauczy­
ciele Gąsiorek i Kotas z Dąbrowy oraz redaktor 
Władysław Zabawski na dowód, że Kożdoń był 
dawniej gorącym radykałem  polskim, później je­
dnak dla lepszej posady zmienił narodowość, prze­
szedł do obozu niemieckiego i odtąd rozpoczął na­
miętną walkę z polskiem społeczeństwem. Świad­
kowie zeznali między innymi, iż Kożdoń stale w 
Sejmie opawskim denuneyował Polaków. W je­
dnej mowie rzucił się nawet na Adama Mickie­
wicza za jego księgi pielgrzymstwa polskiego, oraz 
na ś. p. Kazimierza hr. Badeniego, który zdaniem 
bielskiego posła był zdrajcą Austryi, wszech­
polskim ambasadorem i zażartym wrogiem Niemiec.

Zastępcy obu stron zażądali powołania jeszcze 
dalszych świadków7, wobec czego rozprawę odro­
czono.

Biała, 18 maręa. (Niemcy skarżą sekretarza wie­
cu polskiego. -— Dyrektor szkoły ewangelickiej 
nie rozumie po polsku. — Prowizory um dyrektor­
skie w szkole miejskiej.)

Po znanym wiecu lutowym, który nareszcie 
zwrócił uwagę władz krajowych na Białą i sto­
sunki bialskie, czego następstwem było przysłanie 
delegatów Wydziału krajowego na kontrolę gospo­
darki miejskiej i delegata namiestnictwa, posta ■ 
nuwiono na ratuszu bialskim znaleźć kozła ofiar­
nego tej całej m volucyi. Głównemu referentowi 
wiecu, posłowi Zamorskiemu, który w długiem 
przemówieniu wyliczył litanię nadużyć, nic zrobić 
nie można, gdyż jost posłem. Gdzież więc szu­
kać ofiary? Jest nią prof. Podgórski, któremu nic 
nie mogli zarzucić, gdyż na wiecu naw7et nic prze­
mawiał, a tylko wybrany przez wiec, był sekre­
tarzem tegoż i odczytał rezolucye, przygotowane 
przez posła Zamorskiego. Ta funkeya sekretarza 
srała się kamieniem obrazy dla kliki magistrackiej, 
która zaskarżyła prof. Podgórskiego o obrazę, po­
pełnioną przez to, że odczytał jako sekretarz to, 
co mu referent, zmęczony jednogodzinną przeszło 
przemowy, dał do odczytania. We wszystkich 
państwach konstytucyjnych odbywają się tysiące 
wieców, uchwala się rezolucye przeciw rządom, mi­
nistrom, naczelnikom krajów i t. d., a nigdzie se­
kretarza zebrania nie pociągają do odpowiedzial­
ności za spełnienie obowiązku obywatelskiego, i 
pierw szy wypadek tego rodzaju zdarzył się w Bia­
łej.

Drugą próbą zamanifestowania, że pewne osobi­
stości z kliki magistrackiej są ponad prawem i 
ustawą, to fakt następujący: Dyrekcye dwóch
zakładów naukowych polskich zwróciły się do dy­
rekcyi szkoły ewargelicldej (subweneyonowanij 
przez miasto ,— a więc i z pieniędzy podatkowych 
polskich) w sprawach urzędowych oczywiście w ję­
zyku urzędowym tych szkół, t. j. w polskim. Dy- 
rekeya szkoły ewangelickiej, na której czele stoi 
osławiony Prusak, asesor miejski Bartling (wbrew 
ustawie gminnej, k tóra mówi najwyraźniej, że ase­
sorem nie może być nauczyciel miejscowy) zwra­
ca obu dyrekeyom pismo urzędowe z dopiskiem, 
że nie może ich przyjąć do wiadomości, bo nic

rozumie po polsku! Asesor miasta, zsflńP®z^C g0 
w jednej trzeciej przez Polaków, dyrek'°r f^oly 
w której drugim obowiązkowym językiem Jest ję’ 
zyk polski — nic rozumie języka polskiego. 
w,ęc nie powinien być dyrektorem szkoiyj w 
rej uczą języka polskiego, albo nie chce r°zmlb  
nie używać języka polskiego czy rozumieć g°* 
takim razie winien być za to do odpowi-xlzialnoś(. 
pociągnięty, gdyż gwałci ustaw7y, obowiązują^ 
w-szystkieh. Szkoły polskie urzęduję v ję2̂  
polskim i do widzimisię p. Bartlinga nigf1y s*ć ni 
zastosują. Społeczeństwo bialskie oczekuje z ni  ̂
cierphwmscią ze strony Rady szkolnej kr»j°w l 
enuncyacyi w tej sprawie i uznania 
polskiego, zagwarantowanych ustawaur zasadni 
czerni.

Również zapytujemy na tej drodze, kie U za­
kończy się anormalne prowizoryum dyrektorskie 
w miejskiej szkole ludowej i wydziałowej) nawkroś 
wyznaniowej t. j. katolickiej (ewangelicy ńia.'° } 
wiem swoją szkolę), gazie dyrektorem procko, 
rycznym jest niekatolik.

Maków, 18 marca. (Z „SokołaL —  WyPadeI» 
artyaty-maLrza. —  Emigracja.)

Staraniem Kołka amatorskiego w łonie 
wego „Sokuła“ odbyło się w ubiegłą madzie!1? prze « 
stawienie amatorskie, na kiórego program z  ̂  ̂
się dwie jednoaktówki. Pięknie i z talentem Prz®z 
poszczególnych wykonawców oddane role sp0"  ̂
się z żywem uznaniem w szczelnie wypB̂fll0ne'*' 
widowni. Przedstawienie, z ktorego dochód prze" 
znaczono na rzecz nSokoła“, reżyserował 
Dz;adowicz.

Ofiarą nieszczęśliwego wypadkn padł tutaj 
dawno artysta-malarz, p. Jan  Stopa, nczeń ^  
zamieszkały na Ostryszu. Wracając gościńm111 ^  
domu, dostał się pomiędzy dwa wo„y śc ig a j^  
się parobezaków tak nieszczęśliwie, że padł P° 
Koła pędzącego wozu, przyczem odniósł ciężki® ra^  
na nogach i giowio. Sprawcy nieszczęścia 
umknęli, zostawiaiąc ofiarę na gościńcu. Raohe .̂0 
przeniesiono do domu, gdzie pozostaje ped trflS 
wą opieką lekarską chirurga dra Wł. Pawlicy’

W roku bieżącym, podobnie jak po inne l*1 
ze wsi powiatu myślenickiego zdążają setki 
chodźców w posznkiwoniu zarobku i chleba xm 0 
czyznę.'

Rzeszów, 18 marca. (Z sali koncertowej'.) 
dzony w dniu 15 b, m. wieczór muzyczny 
dał nowy dowód rozwoju tego Towarzystwa, % '  

przez flłngie lata traktowane po macoszemu, 
i anemiczny prowadziło żywot. Obecnie muzyk8'113, 
i inteligentna część nasiej publiczności, zaczj®4 
się jnż z Lutnią liczyc, a koncerta jej cieszą 
ogromną frtkwencyą. Ostatni koncert, śmiało fzeC 
można, godnym był wielkomiejskiej eBtrady PfZ0 
dewszystklem doskonało były chóry męBkie, kt15 
odśpiewały Żeleńskiego „Pleśń kapłanów" z 

Stara baśń“ I lloninszki „Chór gości" z op. 
ka". Nartępnie pani Swieżawska odśpiewała szet6” 
nieśni tiancnskich, zdobywając szozere oklaski, f  
Bardzo dobrze wypadł też sekstet z op. „Spr2®* 
dana narzeczona" i  modlitwa z „Żydówki", g>Rł 
p. Sekorówna zaprezentowała swój piękny i bog9^  
głos, zasługujący, aby go dalej gorliwie kształcę80. 
Na pierwszy plan koncertu wybiła się gra 
skrzypcach młodego, atałentowanego Bkrzypka, 
Jerzego Pelca, który wykonał sonatę G-dnr Gri 
i Sarassatego „Fantazyę" z „Carmen", Panu P® * 
cowi doskonale akompaniowała siostra.

Zmarli:
Antoni M a l k i e w i c z ,  dyrektor Banku # eId 

skiego w Krakowie, zmarł w dniu 17 b. mrJ VxlQ~' 
żywszy la t 53.

Ekonomista z zaw7odu, wieikiemi obdarz^1ł'1-zdolnościami i energią w działaniu, jeszcze na “ 
wie uniwersyteckiej w Krakowie, rozpoczął żj " 'l 
działalność, jako jeden z przywódców młodzie2-" 
Poświęciwszy się zawodowi prawniczemu, nie 
cii się do karyery adwokackiej, lecz oddal 
działalności ekonomicznej i na wielu polach P" 
blicznej pracy zostawił trw ały ślad swej inieN 
ty wy. Bardzo pożyteczną działalność rozwinął 
p. Malkiewicz na stanowisku przcwodniczącCo 
Tow. Oświaty ludowej. W ostatnich latach 
pełnił obowiązki dyrektora Banku Ziemskiego W

chKrakowie. Ruchliwy i czynny na wielu poi 
publicznej pracy, pozostawia po sobie ś. p. M8 
kiewicz pamięć czystego charakteru i trwałej ^  
sługi.

Wieueński oddział Uniwersytetu ludowego
wiadamia. W niedzielę dnia 22 b. m. odbędą s*̂  
następujące odczyty:

W dzielnicy I. Eschenbachgasse 9, (sala mży180"1 
rów i architektów) o godz. 3% po południu 
Fałat: „Życie a  sztuka" (z obrazami świetlne85’ 3 
odczyt II.

Dzielnica XII. Rotlienmiihlgasse 31, o godz- 
rano p. Oswald Einfeld: „Materyalistyczne poj18® 
wanie dziejów".

Dzielnica XX, W intergasse 29, o godz. 10 rflIł-’ 
p. Bogumił Jasinowski: „O ustroju konstytuG 1* 
nym".

Na Macierz szkolną w Cieszynie złożyli w 
rządzie Macierzy: Koło miejscowe T. S. U- 
Tłumaczu zamiast wieńca na trumnę ś. p. dra 1 
chała Krawczyka K 50.— ; organizacya zbiera8 
składek na cele narodowe uczniów gimnazjami 
wy Targ dar K 25.62.

“  . v V -Z kalend'rza. IV piątek, £0 marca: P ięciu  ban  ^
Eufemii i Teod. w sobotę, 21 marca: Benedykta CP’ \
i Filemona. W  niedzielę, 22 marca: Katarzyny V’
Bazyl. _

Wschód słońca dnia 20 marca o godzini s 5 nr ^ _ 
zachód o godzinie 5 m. 50; długośó dni:, godzin l 8 
nnt 02. _ rca

Z krakowskiego obserwatoryum. —  Dnia 19 58 etr 
termometr doszedł od — 2-0 do +  10'2 0 .; bar®1" 
opadał. etru

Ęnia 20 marca o godzinie 7 rano stan haron‘c)1yt
732*4 mm., Termometru -p 1‘8 O.; w iatr półn

Zakopane. (Telegram ZwiązaU turystycznego), Q, 
Temperatura powietrza o godzinie 7 rano O jjje*' 

pochmurnie, pogoda zmienna. Prognoza: możliwy

Z uniwersytetu ludawrcno. ^
W niedzielę, o godz. 3 p. p , M. Morecki: „O 

Repertuar teatru miajskiogo im. SłcwacR® 
w Krakowie.

Piątek: „Budowniczy Solness".
Sobota: „Książe niezłomny . .jeczo.
Niedziela: po południu: „Hiszpańsk, mucha", 

rem: „Hamlet".

B G A B R Y E L S K A ,  P a ł a c  S f  
KRAKÓW . W ynajm uje i sprzedaje 
rzędnych fab ry k  fo rtep iany , p ian ina, t  \ i Wu-
i pianoie za go tów kę lub n a  sp ła ty  n a " re , ccn
dziestom iesięczne. In stru m en ty  używ ane .
najniższych. W ystaw a obrazów. Wstęp.

Han&ol d e lik a te só w , 
r e s ta u ra c y a  

i D okoie dn ś n ia d a ń  ^ KAROL £ obecnie 
® się z

całe Z f t i w n y  u u  n a j  i a i i c / , j  011 u u  u u j  i, j  u. n i u n o j o n j  o i S  „  v> .  .. ---------------
3 \Vvdaie obiady z 3-ch dań po 21 MO. Fwo pilziieńsiie i bitwarssie. Zakład otwarty do godz. 2 w
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K r o n i k a  I w e w s k a .
N & tB ra Ia&  s z ć t& w a  

B i lM & ta
najsilnieiaza aljr.felic.ina Cs61-'itv n) 

W  szczaw a Czech. "SGł
Wyborny, dyeretyczny nspój stołowy. Co 
do wartości sz:zawy bilińskiej zapytać się 
lekarza domowego.-------------

L w < S w , 20 marca.
Tr agiczny wypadek. Donoszą ze Lwowa:
Jeden ze siuchaczy Akademii dublańskiej, M., 

wracając w nocy ze Lwowa furką chiopską w to 
warzystwie swego kolegi S., w chwali, gdy jakiś 
człowiek, skoczywszy z s^osy, chciał się dostać 
z tyłu na furkę przemocą, ostrzegł napastnika, 
że będzie strzelał. Sądząc, że ma do czynienia 
z napadem rabunkowym, które tak  często na tej 
szosie się zdarzają, strzelił dwa razy z rewolwe­
ru. Jeden strzał ugodził rzekomego napastnika tak 
nieszczęśliwie, że ten wyzionął ducha na miejscu. 
Jak  się potem okazało, był to dozorca jednego z 
naprawianych mostkow, który z niewiadomych 
dotąa powodów chciał się dostać na przejeżdżającą 
furę. Mimowolny sprawca nieszczęścia doniósł o 
tem natychmiast miejscowemu posterunkowi żan- 
darmeryi.

Repertuar teatru Iwowakieęo.
W  sobotę: o godzinie 3 p p.: „Romeo i Julia", o go- 

dzinio pół do 8 wieczorem: „Figlarne żonki".
W  niedzielę, o godzinie 2 i pól po południu: „Szkoia", 

o p il do 8 wieczorem: „Mignon".
W  poniedziałek: „Bracia" (nowośó) i „Cud miłości".

Jest do oddania

nowego czeskiego 
p'izneńskiego browaru 
„Swiatowar“ w Filznre.

Reflektuje się tylko na dobrze 
sytuowanego lackowca.

Zgłoszenia przyjm uje

ŻlVNOSTENSKA BANKA 
Filia we Lwowie.

Kijom e nie posiedział pułków nikowi nic takiego, 
coby szkodzić mogło A u s try i .

(T e 1 e g r. „N. R e f.“)

B erlin. (W AT.) D epu tacya  P o laków  z Moa- 
b itu  ud a ła  się do d e leg a ta  b iskupiego ks. K lei- 
neidam a, z k tó ry m  konferow ała  przeszło go­
dzinę. K s. K leineidam  w idocznie, obaw iając 
sie skandalu , ukazał skłonność do załagodze­
n ia  całej a fery , zgadzając  się n a  kom unię dzie­
ci po lsk ich  razem  z dziećm i nicm iechiem i, p rzy  
czem do dzieci polskich m a być  w ygłoszone 
specyalne przemówię me w  języ k u  polskim .

Z daje się jednak , że P o lacy  “Wie? sk o rzy sta ją  
z tego zezw olenia, gdyż panu je  w śród  nich 
w ielkie rozgoryczenie z pow odu aresztowania 
krawca Kaczmarka i malarza Słom skiego. Dzi­
siaj m ają  n astąp ić  dalsze aresz tow ania.

Dem onstracye w  W arszawie.
B erlin. (W AT.) „Loc. A nzeiger“ donosi z 

W arszaw y:
W czoraj o godz. 7 i pół w ieczorem  około 

120 s tuden tów  polskich zebrało się przed m ie­
szkaniem  kunsu la  niem ieckiego, gdzie u rzą­
dzili burzliw ą dem onstracyę. S tudenci wzno- 
Bili okrzyki: „Precz z h ak a ty stam i! Precz z 
N iem cam i, k tó rz y  dręczą dzieci po lsk iel“ Po- 
licya  aresz tow ała  w iele osób.

Warszawa. (W AT.) W  czasie dem onstracy i 
p rzed  konsulatem , niem ieckim  aresztowano 64 
osoby.

przystępne w cenie i z istniejących preparatów 
najlepsze do pielęgnowania zębów i jamy ust są

k rem  i proszek do z ę b ó w  oraz woda do n s fc  

z nazwą „TLENOL*. 279 4 ?

iona star. radcy kolei państw.
przeżywszy lat 48, po długiej i ciężkiej choio- 

bis zasnęła w Panu 20 marca b. r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby pod 1. 20 
pizy nlicy Batorego wprost na cmentarz, na­
stąpi w niedzielę, dnia 22 b m., o godzinie 3 
po południa. Na ten smutny obizęd nieutulony 
w żalu mąż wraz z rodzmą zaprasza K-ewnych, 
Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publiczność.

Nabożeństwo żałobne 
odprawione zostanie w poniedziałek, d. 23 b. m., 
o g. 9 rano, w kościele 0 0  Zmartwychwstańców.

2360

O dpow iedzialny re d a k to r  1 w ydaw ca:

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
redakcji.)

(Co powiadają lekarze?) Z pom iędzy  w ielu  
ty sięcy  św iadectw  znakom itych  lek a rzy  i p r o ­
fesorów  un iw ersy te tu  o n a tu ra ln e j S aż ieh n era  
gorzkiej wodzie „11 u n y a d y  J a n  o o" w y­
staw ionych, a  znajdu jących  się w  usiedze 
honorow ej budapcszteńsldej firm y św iatow ej, 
do k tó re j p rzystęp  m a k ażd y  człow iek, —  za­
sługuje  n a  specyainą uw agę świadeetwm radcy  
p ań stw a  Dr. v . G. w  S tu ttg a rd z ie ; brzm i ono 
m ianow icie ja k  n astępu je : „H u n y ad y  Ja n o s"  
znacznie w ięcej niż inna w oda g o rzk a  okazała  
się znakom icie d z ia ła jącą  przez sw oją n aw et 
już w m ałej ilości okazu jącą  się pew ną i bezbo- 
lesną sku teczność, a  szczególnio p rzy  konge- 
sty ach  m ózgow ych, oczu, p rzy  p rzekrw aw ie- 
niacli w ątroby , ko lkach , kam ieni żółciow ych, 
p rzy  chorobach m acicy, p rzy  sk łonnościach  Jo  
podagry . —  Zalecającem  je s t już sam  u d erza ­
jąco łagodny  i m iły sm ak.

n m  i m v A W 8 Z f t F K i e i *

r R A M K R
2 A L E £ £ & Y P & Z ie Z  

Z S Z E  P O *

»=»*«------ - E f b i e t y  naszego kraju mają cera
j d i  H  z naiury piękną, a le  też  bardzo tk liw ą  

F -S \> .5  na z i mno bardzo d k u cz liw e, na słoń ce  
|  I f f  zb yt dopiekające. A żeby zapo-
b y t e ,  l i e l t  o p a len iu , p o p ę k a n i" , za -
1 i c z tr ic ic n ie n ti i ,  a n a w et w y p le -
1 i i L- ^om, u żyw ać kazdegc dnia do
|  to a le ty  Ortone S im o n , 1 ’o u d r t

de r i s  i S a vo n  S im o n ;  n ie brać  
ich  za inne Kremy. J. SIMON, F u rii i w aptekach  
perfum eryach, droguer^acu i sk lepach. S i 4

F o  z m lE s a l ą c i i i  k r o n i k i .
Kraków, 20 marca.

Eknilet gminy m. K rakow a za r»k 1914 i 1915
lo 30 cz r w a  został już przez wszystkie s-.kcyo 
uchwalony i w n a jb lii łz m  czasie prz9iłożony bę­
dzie pod obrady pełnej komisy i budźerowej. Zam­
knięcie rachunkowe funduszów gminy m. Kra: owa 
za rok 1912 zes-ata już przez miejską Izbę obra­
chunkową ukończone, wydrukowane i członkom Kaiy 
miojskiej rozesłane. Zamknięcio to wykazuje w do­
chodach i wydatkach sumiy dochodzące do 1 3 mi­
lionów koron.

y .iadom uścl osob iste . P . Edmnnd Klemensie­
wicz powrócił z urlopu i objął dyrekcyę miejskiej 
Kasy oszczędności.

Aprowizacya miasta. W czoraj odbyło się posie­
dzenie komisyi aprowizaeyjnej pod przewodnic­
twem wiceprezydenta, dra Szarskiego, na klórem 
złożono sprawozdanieza grudzień, styczeń i luty ze 
sprzedaży mięsa prowincyonalnego, sprowadzanego 
przez gminę, a sprzedawanego w dwu jatkach 
miejskich: na placu św. Ducha i placu Wielopole, 
po cenach ustanowionych przez m agistrat. Sprze­
dano ogółem przeszło 18.000 kg. mięsa, odbyt był, 
jak  się z tego okazuje, mały, co się tlómaczy sta­
łością niewyrobionych cen za bydło galicyjskie, 
które w ubiegłym sezonie miało wogóle bardzo sła­
by eksport do zachodnich krajów monarchio, gdzie 
stan bydła rzeźnego jest pomyślny. Z nadesłanej 
ilości uznano 754 kg za nieodpowiednie, jako po­
chodzące z bydła chudego i zostawiono je dostaw­
com do rozporządzalności. S trata gminy z powo­
du ubytku na wadze podczas transportu była mi-

Z aniedbany k a ta r  n ie jednego  
już przy praw ił o u ira ię  
zdrow ia.

g ę $ m

Tny stessa,

„ b b ó l E m m s . L V 1
Karmelicka 6 (przy plantach.) 

Urządzony z komfortem, niedrogi, spokojny. 
Kuchnia znana z dobroci.

A . Eder, F M s I a  8c oo-io*
sM ©  l u k s u s o w e ,

poleca najnowsze E o r b is y  s«©kats?e, o r a
o i j g .  Kryształy i Tsrrakoty dla dekoracyi stoi ów.

Ceny. najniższo i na żądanie ^do&odns spłaty. s k l e p  S
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i t ° j 0
kto używa znanych % dobroci esen 
cyj do wyrobu wódek i likierów  

arki „S*el!SE**. Flaszeczka 25 h, 
50 smaków, do nabycia w firmie:

5 P O B N  8 S i> .
KJaków, EToryańaka 14,

2325 1 5

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, 
'azienka etc., światłu elektryczne, 
jrroble 12, I p., (róg Straszew skie­
go, naprzeciw gimn. św. Anny).

2 pokoje frontowe dla pań, ewtnt. 
kawalerskie, ulica Lenartowicza 4, 
I piętro 2340 1 3

Wiadomość u w łaściciela. Groble 
12, II p., codziennie 5 —6 po poi.

A
A . K a r p iń s k ie g o  w  i* e  s t ó w ie ,
poszukuje zaraz ncznia. — Nie-  
uwzględniane zostaną bez odpowie­
dzi. 2315 i  10

Boks angielski, 3-letni, pyszny o- 
kaz, nadzwyczaj silny, do sprze­

dania. Wiadomość: ul. Lenaitowi- 
cza 11, u dozorcy domu. 2321 1 3

H a n d e l  k o r z e n n y
restauracya, w ruchliwein fabry- 
cznem miejscu, z powodu słabości 
właściela, do spizedania. „Handel*, 
Zembrzyce. 2314 1 2

U e ie ®
2e szkół wydziałowych p o ­
t r z e b n y  do nauk i w cukierni 
A\ Nowaku w Bouhad.

£328 1 8

©30- a  mająca do dj, spozycyi 15 
•subagentów, rozjeżdżających 

Bię po wszystkich gub. rosyjskich, 
przyjmie zastępstwa pod korzy.itne- 
mi warunkami. Zgłosz enia: Z. O. S. 
p oń e Ycstonte h  ' j ^ ó w .  2330

energiczna, z ukończoną szkołą wy 
działową, z praktyką biurową, po­
szukuje posady, choćby nawet pół- 
dniowej. chętnie się zgodzi na w y­
jazd. „ b . Bi. . 1  t n e r g i a n a "  poste 
restante K raLÓ w . 283S 1 2

Poszukuje nauczyciala
domowego do trojga dzieci, na prt 
wincyę. Zgłoszenia z podaniem wa­
runków pod „Nauczyciel1*, Lwów, biu­
ro Sokołowskiego, Jagiellońska 3. 

2320 1 4

w  obrębię W ielkiego Krakowa do 
wynajęcia zaraz. — Wiadomość w  
kancelaryi adw. Lra Deichesa, Ry 
nek gł. 15. 2333 1 3

Ropie domeK
g og-odem, 'o 2 lub 3 pokojach : 
kuchni, z przynależnościami, w sło- 
necznera, sachem położeniu, bez 
wi-goci lub grzyba, w m ieście Zach. 
G alicji. Oferty z ceną pod J. Ku- 
bin . Krakowie, Podzamcze 22, ofic., 
I  piętro. 2237  ̂ 3

Przejeżdżającej £  Publ. ^  pole­
camy Q  nasze @  piękne

’ Lesik] •
-w krakowskich £  strojach, z wło- 
jam i 0  do czesania $  i mówiące 

jako najodpowiedniejszy poda­
rek 0  z Krakowa. £  Pierwsza 
krakowska fabr. lalek, O  K ra­
ków, ul. W olska 1 A  2213 2 5

" ~~T

Ostrzeżenie! O strzegam y T.'pikbSicsftbdc p^zed w szelk iem u n a ś la d o w n ic tw a  w - © m i r # f o l a :

, « » . j ^  S I R O L I N Y  « R o c h e
,tt ■ ■**•' •# .  p

Za obłudne u b y w a n ie  rta£e*vf|S^ R O L I N  A  i “ R o c h e ” bodziem y scigae
V -

s ą d o w n i e *

*» i jego s to so w a n ia  p rosim y z w r a c a ćCo do w a rto śc i  IeKu S I  R O L I  N A  “Rocbe*
do pp. lek a rzy . , ( ..'L, ' ,

V. H O F f M’A N K - LA RO CH E i Sfca, B A Z Y L E I A (Sz*oica«yaA WIEDEŃ' III/!.

Ml Ml Mf 11M 11III U11Ml (1 fili t 541 3 O

Z g u b io n o  z ło t ą  k r o  szfeę  a pe
rełkami, na przestrzeni od Sta­

rego Teatru przez plac Szczepański 
planty, do ul. Asnyka. — LTczciwy 
znalazca otrzyma sowite wynagro­
dzenie, ulica Asnyka 7, i piętro, 
W ilczyńscy. 2269 3 4

i i  I  l i
w Bochni

poleca św iąteczne ozdobne wy­
roby. P ie c z y w o ,  OuŁ r v ,  B a ­
r a n k i  i t  p. Cennild franko. 
P rzy zamówieniach ponad 20 
koron nie liczy sią opako­
wania. 2329 i  10

censch
zniżonych sprzedaję meble antyrzno- 
stylowe. Nadeszło kilka pięknych 
kawałków bogato w drzewie ’n- 
krustowanyrh. Również są na skła- 
azie stare obrazy, porcelana, szale 
i inne t p. rzeczy. — Leopol. Ma­
chowska, Kraków, ul. 4 w. Jana 16.

2334 1 2

S s n s a c i M  1 9 1 4  r o k u  

„ S r i i l ł s i o  1 “
płynna pasta od zapachu kosodrze­
winy, nadająca posadzkom i lino­
leum wspaniały połysk, &ez iretfc- 
rowania. Próbki gratis. N a mole, 
pluskwy, karakony, muchy, 50 
niezawodnych środków! L a k ie r y  
na kapelusze mi ot-o i z poły 
skiem, we wBzystkirh kolorach, 

poleca najtaniej polska firma

S ^ O I E ? ! *  I  S j p
K-aków, ^loryrńska 14.

2293 1 ó

iiŁ ii

dl. RnrrrelicHa 13
poleca na św ięti-.: torty, m suiki, 
przekładance i t. d. Baranki i kw ia­
ty cukr. Masę migdałową i or/e- 
cnową. W  ostatnich dniach przed­
świątecznych w ielki wybór goto­
wych doborowych tortów, serników, 
przekładane ów i t. p. 2240 1 3

Pokói mblGMiiy
ładny, bardzo tanio do wynajęcia. 
Plac Matejki 5, III p., drzwi 1S.

2306 2 3

parterowy, z oficynami i zabudo­
waniam i gospodarc-zemi, do sprze­
dania w Dąbrowie, koło Tarnowa. 
Bliższa wialom ość: B. Czizekowa, 
Tarnów, ul. Średnia 5. ^275 3 4

u  M u i s / i e  

u lica iw . J sn u  L. 13,
• sprzedaje instrumenta z pier­

wszorzędnych fabryk; najta- 1 
niej, z gwarancją kilkoletnią. 
Wyłączne zastępstwo firmy 
Braci Stingl 252 20 0

oprócz przyjemnego za­
pachu, posiada nieoce­
nione własności liygie- 
niczne, poleca sięprzeio 
szczególnie chorym na 
piersi Oczyszcza i od­
świeża powietrze m iesz- 
kań w wysoh im stopniu. 
Flakon I\? 1*20, rozpyla­

cze od 70 halerzy.

jaa Mow icz
Kraków* Sukiennice I. 20.

Z a k ł a d  f f r s r s y e r s k l
f w s e i z o a y  z  a i i t s a u s e s i y m  k u i s a D f S e n

salonem dla Panów, osobnym gabinetem  dla Pań, oraz wielk! 
wybór perfumeryi, najnowszych szpi eh i g rz e o e m  dla Pań

poleca

K anntlldra 21. 261 11 0

PRZED

musimy się o tyle wiecej strzedz, że teraz zakaźne choroby, jak: szkar­
latyna, odra, ospa, oholeia, tyfus występują ze wzmożoną siłą, dlatego

U Ż Y W A  S I Ę  W S Z Ę D Z I E
gdzie takie choroby występują, środka dezynfekcyjnego, k t ó r y  i„usi być 
pod ręką. w każdym domu. Nojnlubieńszym środkiem dezynfekcyjnym te­
raźniejszości jest bezprzecznie

L Y S O F O

817 9 O

który bezwonny, nie trujący. i I ani .iest do nabycia w każdej aptece 
f drogueryi za 80 h Działanie Lysoformu jest szybkie i pewne, dlatego 
polecają go lekarze do desyiifekc.yi przy łóżku i.horogo, do ntycia ran. 
wrzodów, do antysopty.cznych przewiązywali i do przcstrzykiwania.

|»YRŁC LYSOFORBHWE
jest łagodnem my dłem toaletowcńl, zawierające!" l°/o Lysofornn. d/cała 
antyseptycznie i można go używać na najwrażliwszą skórę. Robi skórą 
miękką i  elastyczną. Każdy bodzie później używał zawsze tego znako­
mitego mydło które tyłku wydaje się drozszem, a w użyciu przecież 
jest bardzo wydatnem, bo starczy na aługo.

K a w a łe k  I k o r s i ia .

LYS9F0RM ffiiLTOWY
jest wodą do ust silnie-aatyseptyczną, któia usuwa szybko i pewnjc 
niem iłą wmń, zęby wybiela i konserwuje. Można jej użyć- do płakania 
gardła* przy katarze krtani, kaszlu i kaiarze, według lekarskiego zaor 
dynowania. Kiika kropel starczy na szklankę wody. F la s z k a  O ry g i-  
A d ln a  kosztuje 1 K 60 b.

Zajmującą książkę pod tytułem  „Zdrowie i dezynfekcja1' wysały  
na żądanie zadarmu i opłatnie chomik IIUBMANN, W iedeń, XX., 
1‘etrascbgasse 4. 416 2 2

Sprzedał lub dzierżawa.
Kamienica parterowa o 7 ubika- 
cyaoh, z koncesjonowaną piekarnią, 
wraz z 2 placami budowlanemi, 
wolncmi latam i od podatku, długa 
hip. 5000 kor., jest z powodu sła­
bości właściciela z wolnej reki za 
1,2.000 kor. do sprzedania. Realność 
óa może być wydzierżawiona na lat 
3. za przystępną cenę, początlmy.- 
cemn piekarzowi. Wiadomość: Ka­
rol Rytko, Wadowice, ulica Mickie­
wicza 662. 2279 2 2

Hotsl londyński*’
w raz z re s tau rac ją , kaw iar­
nią, wielkim gościnnym ogro 
dem, nowo odrestaurow any, z 
komfortem, w raz z meblam;. 
od 1 kw ietnia b. r. do wyna­
ję c ia .—  W iśniewski, Kraków, 
ul. Stradom 11. 2285 2 5

M tipiHO 1 s p r z e d a ż  © fo ra z ó w -
S f a 2 ,y  S d l o n  © I h f m ó w

i kilimów artystycznych L ’Art
R yn^lt g łó w n y  I. 3 4 ,  fr o n t , 5 p ię tr o , n a d  ffiaw ełicą .
Z największym komfortem urządzony Salon, składający się  z około 2 ,-0 
dzieł najwybitniejszych artystów malarzy Dolskich. — Otwarty co­
dziennie od 10 rano do 6 Yłieczór bez przerwy. 2326 1 10

I r t o r e s  < d o
z a r o b e k  CO°/0. Masowy artykuł codzienn. potrzeby Kapitał potrzebny 
2000 K z a  to w a r . Interes także dia pań b. dobry. Zgłoszenia. „ 2 y s k  
50°/t“ poste restante K ra k ó w . 2337 1 2

p o w e d s i
wyjazdu różno meble, jak: biurka, 
szafy, garnitury, łóżka, oraz powo­
zy i inno gospodarczo sprzęty, ta ­
nio do Sf rzjdan a. — W iauomcś-it 
Kraków-W enecja 1, parter, od g. 
10— 5 po południu. 2253 i. 2

słoneczne przedpokój, kuchnia, ła ­
zienka, na wysokim parterze, od 

kwietnia do wynajęcia przy ul. 
Kołłątaja 12. 2251 3 3

P O s p r z e d a n ia  lampy elektry­
czne, kasa ogniotrwała, ścianka 

z lustrem i różne rzeczy użyrcane. 
Ulica Stolarska 9. Kramy Domini­
kańskie. 2255 2 2

N!emka z Poznańskiego, poszukuje 
całodziennego zajęcia od 1 kwietnia  
b. r. Zgłoszenia pod „Niemka*1 poste 
rest. Kraków, za okazaa tm  bameno- 
tu 10 kor. Serya 046175. 2304 1 6

Kompletne urządzenie

ZńKładii fryzyefjtbjo
tanio do sprzedania. Wiadomość w  
Krakowie, ul. W olska 1. 197? 5 5

3 lun Z FfiJiaJe
kuchnia, z całym komfortem, od 1 
kw ietnia 1914 do . ynajęcia ulica 
św. Tomauza 29, III p., i Lubomir­
skiego 47, II p. 2251 2 3

i t u m m  s i e
meble różne, fortepiany krótkie, pia­
nina. kasy, bron. i t. p. Kraków, 
ul Gołębia 10, sklep, handel kato 
licki. 1939 10 10

gościec, po trzsJ (ischi g) i 
łamania poleca się uśmierza­
jące naoieraiiio, od w ielu  lat 

ogromnie rozpowszechnione, 
przez wielu 1 karzy ordyno­
wane i przez znakomitości 
uzn me Hnlmeizhim iłaui- 
b t e .d a e  c o m p o ^ lta zn  z pra­
w nie  zare estrowaue n orką 

•chrouną

JEB0OL"
chemika dra Ju liusza Eran- 
zosa, aptek irz3 w Tarnopolu. 
Cen_ tinkonu 8o ńal. — 10 
flaki nów 8 koron, nie licząc  
e, akowania i franko. Tysiące  
list9wdziękczynnych do prze­
glądnięcia. Dwa razy dzien- 
i  ie  wysyika pocztowa. — 
Do nabycia we wszystkich  
aptekach i dregueryaoh, albo 
jeśli gdzie niema, wprost 
w  fabryce D r a  Juliusza  
Frr n o s a  w  T a r n o p o la  
Nr 140. 21 10 O

i l F iS Z ©
uzdolniona szw aczka brataj bie­
lizny, poszukuje nracy w prywat­
nych domach. — Zgłoszenia: Z. D. 
152 poste restante Kraków, za 
koaz. kw ita  inserat 2252 2 3

zdoma J r a w y n i
potrzebna do 
Wolska 1.

fabryki lalek. Ulica 
1976 8  10

lgUlJ SET iiajflwi
t. z\v. G r o y e r

4 1/. kg. pocztów ka za 8 K  
w ysyła za zaliczką Zieliński 
Zygmunt, Wadowice.

2043 9 10

W szelkie siły b:urowe, jak du- 
chalterów (Dilansistów), korespon- 
denró\Y polsko-niemieckich, steno- 
graiów, kantorzystów, poleca bez­
płatnie

i M t t U
rnlcMtyi Mi. zea&d i i  M l i i

p o szu k u ie  do sw ego b iu ra 2280 3 3

z kilkuletnią praktyką biurową i budowlaną.

vm
przy Z w itk u  Absolwentów Akade­
m ii handlowej w Krakowie, Rynek 
gł. 6 (Szara kamienica). Również 
może polecić .nstruktorów do nau­
ki stenografii, buchalteryi, kores­
pondencji i t. p. i  rutynowanych 
pracowników, na popołudniowe i 
wieczorowe zajęcia. 1789 4  5

M a g is t e r  f a r m a c j i
młody, p izjjin ie stałą posadę lub 
zastępstwo, w każdym czasie. — 
Zgłoszenia przyjmuje z grzccznusoi 
aptekarz D. Kulczycki w  Sędzi­
szowie. 2193 4  5

Meble
różne, lustra, umywalnie i  t. p. 
siodło, leksykon 19 tomów 35 kor., 
obrazy i różni tzecay używane, do­
bre, wyBprzedaJe się zupełnie do 30 
marca. Kraków, ulica Gołębia 10. 

J203 4 5

O b w l e s g c z @ iB ie .
Na zasadzie §§ 27 i 28 statutu  Towarzystwa zwołuje niniej- 

szem Rada za\viadoVeza |»Górki«, Towarzystwa Akcyjnego fabryki 
cementu w Sierszy

11 Irnimi£t!lne zgrosnaWe
akcyonarj^uszy Towar^stwa dsieś 25 . 9S4, godslat, 10 rano
w sali posiedzeń Filii Banku Przemysłowego w Krakowie, Rynek 31.

1) Przedłożenie sprawozdania i bilansu za rok 1913;
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej; 2317
3) Uchwała o rozdziale czystego zysku;
4) Zatwierdzenie kooptacyi jednego Członka Rady zawiadowczoj-
5) Wybór 3 Członków i 1 zastępcy Komisyi rewizyjnej na rok 1914. 

Kraków, w marcu 1914.
l l a d a  zaiviadoivcza.

t T r z y  o s ł a b i e n i u
^  w . -  - f H-

N Z J / fA S T E m ^

[IKśk
cifstm

fji
:ysłk

n a & y C i A
i t i a  f l p

«»i i  droguesyach  
Główny Skład na Gaticyę i Bukowinę 

PIOTR M IK O LA SC H JSK A
: OPiOGUERYA WE LWOWIE

ot
00w*.

PossDfze, Kołłątaja 16.
Dwa pokoje, kucunic, przedpokój, 
łazienka, słoneczne, dv wynajęcia 
od 1-go kwietnia. — Podgórze, ul. 
Kołłątaja 16. 2257 2 3

Ł t ó y t a c f a
starych  sort umnndurowania, 
rysztunku, pościeli i t. p. od­
będzie snę dnia 27 marca b. r. 
o godzinie 9 rano w ko.-zaracb 
S traży 'w ojskow o - policyjnej, 
przy ulicy Starow iślnej 1. 13.

2271

p o sz li
od 1 m aja 1914, na k t ó r e j ­
kolwiek przedmieściu K rako­
wa, w pobliżu stacyi tram w a­
jowej i szkoły ludowej, mie­
szkania suchego, słoneczntgo, 
z ogródkiem, złożonego z czte­
rech pokoi z przynależnościa- 
mi, najchętniej w osobnym 
domku. 2264 2 3

Zgłoszenia listow ne z poda­
niem wysokości czynszu przyj 
muje A dm iristracy t „N. Re­
formy" pod A . S. 2 2 6 4 .

Nr ins. 16 2353

MIAŁA L IC Y T A C Y JN A
c. k. Sadu powiatoweyo cywilnego w Krakowie, 

ul. św. Tomasza I. 2?.
W sobotę dnia 21 marca 1914 i w dnie następne o godzi­

nie 9 rano będą sprzedane:

G i& r a fc a y  © le j H u e  d a w i s i e j s z y c i a  h n a l a -  
r z y  i  f e .Y h i ia f j a .

Kraków, dnia 19 m arca 1914.
Bliższe szczegóły na tab licy  przed H alą umieszczone.

Telegram i  nfśclifiisiil
Kto chce w ygrać na w y ś c ig a c h  w  z a p r z ę g i ,  zw raca się 

o niezawodny typ do: 2160 3 3

T & A B f t r N W - I N t O R M A T G R ”
vVIEEr.K, SCHfiNBnm [.'SBSTRASa 11U.

1 telegram  10 K. 3 telegram y 20 K.
Abonament m eetingowy 70 K.

W każdym daiu wyścigów 1—2 dobrych rzeczy!

99

i9i£Cze!iież3î Hr
Pan de 1’Harnal, starzec w t 

roku życia, cierpiał od przeszło 
lat na żołądek.

„Używałem — opowiada on — bez 
najmniejszego skutku najróżnoro 
dnicjszych środków, tak up. lekar­
stw a L pigułek M., białej gorczycy 
itd. Pewnego razu p iradzcno mi, 
bym spróbował rez zażyr.ać po ka- 
żilem jedzeuiu jedną Ł żk ę  Belloc- 
węgla. Już 10 la t minęło, a ja tego

L. 1095. 2216 3 3

ep&juk9Y mminim,
w leczeniu padaczki (epilepsyi), choroby św. W ita, 
przypadłości na tle nerwowem i ogólnej neurastenii.

D oktorow i R. Weilowi z F ran k fu rtu  udało się wynaleść przeciw powyższym chorobom
pod nazwą

b  p i  u v  P T  i  £  O  N “  Co ,0 W  w®fc»fre“?
J , , , , 1  jest gw arantow ane czyste, dese iow ó  m asł

Gęłcszeri8 licytacyi.
Niniejszem podaje się do publicznej wiadomości, że 

celem w ydzierżaw ienia tu tejszego Z ak ładu  kąpielowego so­
lankowego w raz z salami inhalacyjuem i na przeć ąg  la t 3, 
względnie 9, począwszy od dnia 15 m aja 1914, przeprow a­
dzoną zostanie publiczna licy taeya ofeitow a d n i a  16 k w ie ­
t n i a  b . r .  o godzinie 4 po południu w Urzędzie gminnym.

Cena w yw ołania 7000 koron. W adyum  wynosi 10°/0 
ceny wywołania-

O ferty  pisemne z dołączeniem wudyum można wnosić 
do d n i a  86 k w ie tn i a  b . r .  do południa godzii.y 12-tej.

Po przeprow adzeniu licy tacy i ustnej zostaną o tw arte  
oferty  pisemne.

Bliższe w arunui licy tacy jne można przejrzeć w kance- 
lary i U rzędu gminnego w godzinach urzędowych.

Zwierzchność gminna w Delatynie
dnia 11 m arca 1914.

Burm istrz 
Dr Bogdański.

„E pilepticon 
skich całego

system atycznie użyty  je s t wedle orzeczeń najw iększych  powag le k a r  
św iata najlepszym  dotychczas znanym  środkiem  do usunięcia chorób, 

a  w  szczególności

* 5 3  J £  Ł  Ł 3  S  ’3 i r  S .
Leczenie trw a  około 6 miesięcy. —  Pudełko z 60 pastylkam i, w ystarczającem i na 
1-miesięczne leczenie w raz z pouczeniem N r 62 kosztuje « ra z  z op łata  pocztową 
8 koron, W ysyła: Główny skład na  Galicyę, Bukow inę i Ś ląsk : A p teka  Edelm ana

w  Samborze. 673 6 26

p , m  gw arantow ane czyste, d eseiow e masło ro- 
^  ' ’ ślm ne, bez w szelkich domieszek i tłuszczów.

G e v n r a  je s t nadzw yczaj w ydatua.

G @ W i r S  W użjciu  oszcz^dza gospodyniom wiele pienię-

nadaje  się do w szelkiego rodzaju pieczywa, du 
m C W H  <1 w szelkich potrawr i  sm akuje z bułką lub chlebem

Jen era lae  zastępstw o na  G alicyę i Bukowinę:
E l i a s z  I t e i c h j  Kraków , teł. 1560. 1371  10 20

.środka już nio rotr-5obnj‘ę i nie będę 
potrzebował. Obecnio cieszę się  nad­
zwyczaj czerstwem zdrowiem, jak  
rzadko w moim wieku. Stolec mój 
jest regularny, a zatwardzonic, jak  
przedtem, już mi nie dolega.

W  rzeczywistości wystarcza uży 
Belloc-węgla w ilości 2 — 3 łyżek p 
każdom iedzeniu. aby po kilkudni 
wem używaniu wyleczyć się z ciu 
pień żołądkowych, a nawet przesta­
rzałych i takich, w których inne le­
karstwa nie przynosiły najmniej­
szego skutku.

Belloc-węgicl wytwarza przyje­
mne uczucie w źiłądku, dodaje ape­
tytu, ułatw ia trawienie i usuwa 
obstrukcję. Jest cn najskuteczniej­
szym środkiem przeciw migrenie, 
Która zazwyczaj z żołądka pochodzi, 
przeciw odbijaniu się i wszelkim  
nerwowym dolegliwościom żoł ;dka 
i kiszek.

Zażywać najprostszy środek, t. j. 
proszkowany Belloc-wegiel, znacz, 
zmieszać go w szklance słodzonej 
wody, m ieszaninę tę wypić odraza 
lub po tiosze  

Beloc-W ęgiel może tylko pomó lz, 
ale nigdy zaszkodzić, bez względu 
lia to, w jakiej ilości się go zazywa. 
Do nabycia we wszystkich aptekach 

Już się pojawiły naśladownictw  
Belloc-wę-gla, ale wskutek nieod 
powiedniego sposobu sporządzeń' 
są one zupełnie bezskuteczne 

kby zapobi-dz wszelkim pomył 
kom, prosimyprzy zakup nie. zważać 
na znajdujące się nakażdej flasze- 
czce nazwisko Belloc i adres l a o o -  
ratoryum: ITairofl Ł. Frere, 19, 
rue Jacob Paryż.

D la osób nieinogących zażywać 
proszku węglowego, wskazane są 
pastylki Belloc.

2 —3 pastylki po każdem jedzenia  
lub przy dających s l-  odczuwać bó­
lach wystarczają, aby nastąpić mo­
gło polepszenie, bo pastylki to za­
wierają czysty w ęgiel Belloc. Wy 
starczy dać je  eto ust i  połknąć 
razom ze śliną, która je  rozpusz­
cza.

Cena »!!sarboa Belloc w pro 
szlsu sa !las*feę K i.■?!*. Cena 
Chartum Felloc za flaszkę K 
Z 15. 1

Skład głów ny: Maison E'rerć, 19 
rue Jacob, Paryż. — Dostać można 
w każdej większej aptece 1 dSPI m- 
eryi. 216 3 6

•Z th-ukarai Liierackiej w Krakowie, ul. Jajrie^ośska lizą u ca  di*ukaiTH L . IG G órski.


